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Gdy rozpatrzym y w szczegółach i porów nam y drwa 
powyższe rzu ty  budynków  —  łatw o zdecydujem y, że, 
p rzy  jednakow ej ilości m etrów  kubioznych m u ru  w obu 
b u d y n k ac h ; w ykonanie m urów  pierw szego będzie w ro- 
bociźmie tańsze niż m urów  drugiego. P y tan ie jednak :
o ile  tańsze? —  pozostać m usi bez ściślejszej odpow ie­
dzi, gdyż odpowiedź n a  nie nie jest bynajm niej prosta. 
Ogólnie rzecz biorąc, w p rak ty ce  zagadnienie to z a ła ­
tw iane byw a w  sposób dość beztroski, gdyż w obu  w y­
padkach , podczas przetargów , 1 m 3 m u ru  ceni się zu­
pełn ie  jednakow o, jakkolw iek  dośw iadczenie często 
boleśnie poucza zainteresow anych, że rachunek  taki 
oparty  jest n a  bardzo  nieścisłej ka lku lac ji robocizny, 
naraża jące j zw ykle przedsiębiorców  na niespodzianki 
n a tu ry  deficytowej.

Nie ulega w ątpliw ości, że najtańszem  jest w ykona­
nie m urów  prostych  (pod sz n u r) , pełnych, bez otw o­
rów, w granicach, jak  w skazuje poniższy rysunek, po ­
nieważ w szelkie zakończenia m u ru  i narożnik i p o d ra ­
żają koszt ich w ykonania.

0 - / S

W ogóle wiadómemi jest powszechnie, że wszelkie 
za łam ania m urów , w nęki, p ilastry , gzymsy, szczegól­
n iej izaś krzyw izny, odbiegające od k sz ta łtu  k ą ta  p ro ­
stego, w pływ ają znacznie n a  podrożenie robocizny m u ­
rarsk ie j przy ich w ykonyw aniu . N ajdroższem i są  po­
łączenia lub p rzecinan ia  się ścian, w ym agające spe­
cjalnego ciosania cegły (nie przycinania) m łotkiem  m u­
ra rsk im  z doborow ego m aterja łu . D latego fasady  b u ­
dynków  przedw ojennych, ozdab iane licznem i p ilastra- 
mi, kap itelam i, pasam i, gzym sam i, w nękam i i a rk a ­

dam i i t. p. — były  drogie, co now oczesna arch itek ­
tura, w yrosła pod hasłem  pow ojennej oszczędności 
w budow nictw ie, całkow icie i, zda je  się, bezpow rot­
nie w yrugow ała.

P raca  niniejsza m a n a  celu u łatw ienie obliczenia 
i porów nania kosztu robocizny  w znoszenia ścian m u ­
row anych —  ze w skazaniem  jakości u tru d n ień , kosz­
ty te zw iększających, oraz wielkości tych u tru d n ień , 
obliczonych w  godzinach p racy  m u rarza . O stateczne 
dane liczbowe są w ynikiem  długotrw ałych, licznych 
oibserwacyj i ch ronom etrycznych  pom iarów  pracy m u ­
rarza, podzielonej n a  poszczególne czynności, jak ich  
dana k onstrukcja  w ykonyw anego m u ru  od robotnika 
wym aga.

O bserw ując pracę m u rarze  łatw o zauw ażyć, że po ­
drożenie tej pracy  w zrasta  zależnie od  ilości i w ielko­
ści u trudn ień , n ap o ty k an y ch  w czasie pracy. Jeśli więc 
proces, względnie przebieg, wznoszenia m urów  zan a­
lizujem y szczegółowo i w ynajdziem y najprostsze i za­
sadnicze form y czynności m u rarza  podczas pracy — 
sam o obliczenie ich w  godzinach nie pozostawi już 
wiele trudności, gdyż w ym aga tylko cierpliw ości i uw a­
gi, n a tu ra ln ie  z uw zględnieniem  jak n a jd a le j posuniętej 
sum ienności i ob jek tyw izm u ze s tro n y  ch ro n o m e tru ją ­
cego.

Moje osobiste spostrzeżenia i pom iary  doprow adzi­
ły  minie do w yników , w yszczególnionych w niżej p o d a ­
nej tablicy Nr. 1. O bserw acje te  przeprow adzone zo­
sta ły  na  terenie pracy  Społecznego Przedsiębiorstw a 
Budowlanego, zorganizow anego n a  podstaw ie w spół­
pracy ze Zw iązkiem  Robotn. B udow lanych i na zasa­
d ach  pew nej form y solidaryzm u ekonom icznego. F ak t 
ten nie pozostał bez w pływ u n a  w ynik i m ych  obser- 
wacyj, do czego jeszcze później w  n iniejszej p racy  p o ­
wrócę.

Uwaga: W szystkie w skazane na tabl. 1 czynności 
rozum ie się w raz z w yszukaniem  (cegła do cięcia lub 
ciosania), o raz  podjęciem  i przeniesieniem  m aterja łów  
na m ury  z rusztow ania.

Prócz tego m u ra rz  w ykonyw a jeszcze czynności 
w skazane na  tabl. 2, k tó re  obliczono w stosunku do 
1 m wysokości ściany (licząc 13 w arstw  w 1 m ).

Na podstaw ie pow yższych tablic m ożem y obliczyć 
wszystkie w ypadki w iązania cegieł w ścianach, z ja ­
kiem  i się spo tykam y w p ro jek tach  budow li, i oblicze-
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T A R L I C A Nr. 1.

Nr. NAZWA CZYNNOŚCI MURARZA
Zużycie czasu 

w sekundach na 
1 cegłę w m urze

1 Podnoszenie sznura na grubość jednej warstwy 1

2 Przenoszenie sznura na przeciw ną stronę m uru 1

3 Ukłaoanie i rozprow adzanie zaprawy pod war-
4

4 U kładanie cegły do s z n u r a ................................. 10

5 „ cegieł w e w n ę t r z n y c h ...................... 4
6 Zalewanie warstwy, gruzow anie i oczyszcza­

nie zapraw y z boków ś c i a n y ...................... 3
7 U kładanie cegły na narożnikach  z wolnej

20

8 Układanie cegieł w m ałych filarkach, węga-
rach, p ilastrach i t. p ....................................... 25

9 U kładanie cegły przy kanałach w entylacyj­
nych i k o m in o w y c h ...................................... 20

10 Przycinanie  cegły (kwaterki, połówki, dzie­
wiątki i t. p.):

10
15

1 1 Ciosanie cegły (czyste) zależnie od twardości 
i topliwości m aterjału :

150—240
na kąt o s t r y ................................................. 90— 150
na kąt rozw arty . ........................... 75— 120

nie to doprow adzi do w ypadkow ej w stosunku  do 
1 m 8 lub 1 m 2 m urów , poczynając od najprostszego, 
t. j. m u ru  pełnego do sznura , bez w nęk i w yskoków .

T A B L I C A  Nr.  2.

Nr. Nazwa czynności m urarza

Zużycie 
czasu w 
sek. na 

1-ną 
czyn.

Liczba 
czyn­

ności na 
1 ni. b

Zużycie 
czasu w 
sekund.

na 
1 ni. b.

I 15 4 60
II Poziom owanie warstwy linją (wyrów­

nyw anie g ó r n e ) ................................. 10 13 130
III W yrów nyw anie boczne (rejow anie) . 10 13 130

W  tablicach  niżej podanych obliczono zużycie cza ­
su dla grubości ścian od V2 do 4-ch cegieł w łącznie, 
jak o  najczęściej w budow nictw ie naszym  stosow anych. 
N atura ln ie  tablica n ie w yczerpuje w szystkich  w y p ad ­
ków konfigurencji rzutów  ścian budynków , na  p o d sta ­
wie jednak  wyszczególnionych w  tab licach  czynności 
m urarza , ła tw o  każdy w ypadek obliczyć, gdy uprzy- 
tom nim y sobie szczegółowo, k tó rych  i w jak ie j ilości 
po trzeba czynności do w ykonan ia danej k o n stru k c ji 
m u ru  w  naturze.

Na 1 m 8 m u ru  pełnego p rzy ję to  ilości zgodnie z o b ­
liczeniem  inż. L uft a (P rzegląd B udow lany 2/32 str. 35) 
przy  grubości spoiny poziom ej 1,5 cm .

Pierw sza z n iżej podanych  tablic Nr. 3 daje w yob­
rażenie o zużycie robocizny m u ra rza  n a  w ykonanie 
1 111'- i 1 m 3 .murów n ajp rostszych . W ykonan ie m urów  
więcej złożonych, poczynając od zw ykłego zakończe­
n ia  ściany  p roste j i narożników , po trak tow ano  już ja ­
ko konstrukcje , u tru d n ia jące  p racę  m u ra rsk ą , a tem  
sam em  w pływ ające na  podrożenie m etrażu  w ykony­
w anych  m urów  prostych. D latego zużycie robocizny 
n a  te  k o n stru k c je  w ydzielono w tablicę oddzielną i p o ­

trak to w an o  jako  d o d a t e k  z u ż y c i a  r o b o c i z n y  
m u rarsk ie j d o  kosztu m urów  prostych  w tablicy I-ej.

T A B L I C  A Nr.  3.

Nr. GRUBOŚĆ MURU

Kubatura cegieł 
ułożonych w mu­
rze w stos. do 

1 mtr1

Średnie 
zużycie 
czasu 

mur. na 
położ. 
1-nej 
cegły 

ew. sek.

Zużycie czasu 
murarza na wy­
konanie murów

fronto­
wych

we­
wnątrz.

nych
1 mtr2 w 
godzin.

1 mtr1 w 
godz.

1 W */a cegły =  mtr. 0'13 1 15.— 0.20 1.53
2 W 1 „ =  „ 0-27 1 — 15 — 0.39 1.46
3 W 11/2 „  =  „ 0-41 1 — 19.— 0.75 1 84
4 W 2 „ =  „ 0'55 •74 74 17.— 0.90 1.64
5 W 2 '/2 .. =  „ 0-69 3/s 7 s 15.80 1.04 1.50
6 W 3 ., =  „ 0-83 Va 7a 15.— 1.19 1.43
7* W 3l/a =  ,, 0-97 ■8h 77 14.43 1.34 1.38
8 W 4 „ =  „ 111 3/s 5/s 14.— 1.49 1.34
9 W ykonanie nad otwo­

ram i sklepienia Klej- 
na grub. w */2 cegły, 
wraz z uzbrojeniem  
bednarką (bez przy­
cinania) w każdej 
w arstwie, z przygoto­
w aniem  zapraw y ce­
m entowej i zalaniem  
spodu ............................ 45.— 0,60 4.15

10 Z asklepienie otworów 
cegłą m iędzy belka­
mi, z wyszpałdowa- 
niem, ale bez ułoże­
nia belek  . . . . 25.— 2.30

1 1 Przesklepienie otworów 
cegłą na krążynach, 
licząc wraz z wykona­
niem  do wagi krążyn ------ — 60.— — 5 50

Do zestaw ienia powyższej tablicy posiłkow ano się 
p u n k tam i 1, 2, 3, 4, 5 i (i-tym „T ablicy  czynności'1 
m u ra rz a  p rzy  w znoszeniu ścian m urow anych.

Celem o rjen tacji, podaję dla p rzy k ład u  porządek 
obliczenia, np. m u ru  grubości 55 111. (tabl. 4).

T A B L I C A  Nr.  4.

WARSTWY CEGŁY W  MURZE

I II.

Czynniki z tablicy 
czynności m urarza Ilość

cegieł

3n "5 «N o(J N T3
m c  es* 

4) f5 3  C

'S i l -• N £3 > a 
CSJ ^  c

I-sza warstwa
( do sznura

va
l wewnętrzne 

Il-ga warstwa do sznura. .

10

10

821/a 

82 ‘/a 

165

Razem .

19

11

19

16.95

W  siposób identyczny postępując, obliczono i  zesta ­
w iono „T ablicę zużycia robocizny m u ra rz a 11 d la  więcej 
skom plikow anego w iązania konstrukcy jnego  cegieł 
w m urze, przyczem  zaznaczam  pow tórnie, że w ypad­
kow e te j tab licy  p o trak tow ane są j a k o  d o d a t e k  
do w yżej podanej tablicy m urów  pod sznur w ykony-



T A B L I C A  Nr .  5 *).

Nr O k r e ś l e n i e  k o n s t r u k c .

3

3
EjS

Zużycie czasu 
na 1 m. b. wysok.

o
JS  O  
3  O

O £ w sek. wgodz. średnia
wgodz.

1 Boczne zakończenie filara, m u­
rowanego do sznura:

1

17* 
2
272
3

650
1030
1160
1290
1420

0-290
0-325
0-360
0-395

0.180

0.343

2 Boczne zakończenie filarów, m u­
row anych bez sznura:

1
l7a
2
a ‘ /2
3

790
1770
1900
2030
2160

0-491
0528
0-565
0-602

0-219

0-546

3 Narożniki prostokątne: 1
l '/2
2
2‘/2
3

1460
1970
2 1 0 0
2230
2360

0-547
0-583
0619
0655

0.406

0-601

4 Łączenie murów prostokątne' 1
W*
2

27a
3

590
850
920

1060
1230

0-236 
0 256 
0-276 
0-296

0164

0-266

5 Narożniki pod kątem rozwartym , 
z cegłą narożną ciosaną:

1
172
2

272
3

3935
4705
5095
5485
5875

1-307
1415
1-523
1-631

1093

1-469

6 Narożniki rozw arte zaokrąglone, 
z cegłą narożną ciosaną:

1
172
2
272
3

5105
6875
6265
6655
7045

1-635
1-743
1-851
1.959

1-418

1-797

7 N arożniki prostokątne zaokrąglo­
ne; z cegłą narożną ciosaną:

1

172
2

272
3

4580
5090
5220
5350
5480

1-414
1-450
1-486
1-522

1272 

1 1-468

J
8 Łączenie m urów  pod kątam i: je ­

den prosty i dwa rozwarte:
1
172
2
272
3

1920
2670
2865
3060
3255

0-742
0.796
0-850
0-904

0-533

0-823

9 Łączenie trzech m urów  pod ką­
tami rozwartymi:

1
172
2
272
3

2310
3450
3645
3840
4035

0-958
1-013 
1-068 
1-123

0-642

1.040

10 Łączenie murów pod kątem  roz­
wartym:

1
172
2

272
3

1230
1735
1945
2155
2365

0-482
0-543
0-604
0-665

0-342

0-574

11 N arożnik prostokątny, ścięty, z ce ­
głą narożną ciosaną:

1
172
2

272
3

3020
3530
3660
3790
3920

0-981
1-017 
1053 
1-089

1

0-839 

1 -035

12 Łączenie murów na krzyż: 1
172
2

272
3

900
1280
1280
1280
1280

0-356
0-356
0-356
0-356

0-250

0-356

*) Graficzne określenie konstrukcji na stronie następnej.

N r O k r e ś l e n i e  k o n s t r u k c . ść
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Zużycie czasu 
na 1 m. b .  wysok.

o  ac
O  

3  U

O £ w  s e k . w g o d z .
ś r e d n i o

w g o d z .

13 Narożnik ostrokątny z cegłą na­
rożną ciosaną:

1
172
9

272
3

4090
4860
5055
5250
5445

1-350
1-404
1-458
1-512

1136

1-431

14 Narożnik o dwóch rozw artych ką­
tach dwóch cegłach naroż­
nych ciosanych:

1
17-2
9

272
3

5955
6710
6905
7100
7294

1-864
1-918
1-972
2-026

1-654

1-945

15 Pilastry  o wyskoku */a cegły: 1
172
9

272
3

770
900
970
900
970

0-250
0269
0-250
0-269

0-214

0-260

16 W nęka w m urze głębokości ’/* 
cegły:

1
172
9

272
3

520
520
520
520
520

0-144 
0144 
0 144 
0 144

0144

0144

17 F ilar o przekroju kwadratowym: 1
172
9

272
3

2560
2820
3080
3340
3600

0-783
0-856
0-929
1 0 0 2

0-711

0-892

18 Boki okienne i drzwiowe z przyl- 
gą (szpuntem) m urowane pod 
sznur:

1
172
2

272
3

510
1140
1 2 1 0
1280
1350

0-317
0-336
0-355
0-371

0-142

0-346

19 Filarki okienne z przylgami, m u­
row ane bez sznura:

1
l ' / 2
2

272
3

1920
3220
3410
3460
3650

0-894
0947
1 0 0 0
1053

0-533

0-974

20 Filarki okienne bez przylg (do 
okien polskich) m urow ane bez 
sznura:

1
172
2

272
3

1560
2820
3010
3060
3250

0-783
0-836
0-889
0942

0-433

0-863

21 Połączenie m uru kanałow ego ze 
ścianą grub. 1 -ną i 1 7 2  cegły:

1
172

1670
1840

0-464
0-511

22 Boczne zakończenie murów ka­
nałów dyniowych:

2

272
3

1800
2060
2130

0-572
0-592

0-500 

J 0-582

23 Boczne zakończenie m urów  ka­
nałów  w entylacyjnych:

172
2

272
3

2000
2060
2190
2320

0-572
0-608
0644

0556

J 0"608

24 Pojedyńczy kanał dymowy wolno­
stojący.

2 2320 0-644

25 Pojedyńczy kanał w entylacyjny 
w olnostojący: 172 2040 0-567

26 Jeden szeregowy kanał w entyla­
cyjny:

172

272
3

660
860
870
860

0-239
0-242
0-239

0183

jo-242

27 Jeden szeregowy kanał dymowy: 9
272
3

600
730
660

0-203
0-183

0-167 
[O-193
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DO TABLICY Nr. 5. G raficzne określenie konstrukcji.

N a r o ż n i k i  p r o s t o k ą t n e .
nu  r ą .

Bar 3.

Boc zn e  z a k o ń c z e n i e  f i l a r a  
c e r o w a n e g o  do  s z n u r a .

Bo c z n e  z a k o ń c z e n i e  f i l a r a ,  
mu ro wa neg o Dez s z n u r a *

L e c z e n i e  murów p r o s t o k ą t n e .

m i
N a r o ż n i k i  p o d  k ę t e m  r o z -  N a r o ż n i k i  r o z w a r t e  z a o k r ę -  
w a r t y m . c e g ł a  n a r o ż n a  c i o -  g l o n e .  c e g ł a  n a r o ż n a  c i o ­
s a n a .  __ s a n a .

C;
N a r o ż n i k i  p r o s t o k ą t n e  z a ­
o k r ą g l o n e  c e g ł a  n a r o ż n a  
c i o s a n a  k_ ,

E b s

L e c z e n i e  murów pod  k a t a m i |  L e c z e n i e  murów pod  k a t a m i  
J e d e n  p r o s t y  1 dwa r o z w a r -  r o z w a r t e m i

P
N a r o ż n i k  p r o s t o k ą t n y  <ic1ę- Ł ą c z e n i e  o u r ? »  k r z y ż o w e .

□

L A

t y .  c e g ł a  n a r o ż n a  c i o s a n a .

i b s u f i :
n a r o ż n i k  o  dwuch k a t a c h  
r o z w a r t .  1 dwuch c e g ł a c h  
n a r o ż n y o b  c i o s a n y c h

Wnęka g ł ę o o k a  w 1/2 c e g ł y .  F i l a r  k w a d r a t o w y .

P i l a r k i  o k i e n n e  z p r z y l -  
g a m i , murow ane  Dez s z n u r a

Boc zn e  z a k o ń c z e n i e  murów 
k a n a ł ó w  dymowych .

F i l a r k i  o k i e n n e  Dez p r z y l g  
murowane  o e z  s z n u r a

b o c z n e  z a K o ń c z e n i e  murów 
k a n a ł ó w  w e n t y l a c y j n y c h .

E E E jS

P l l a s t r y  o wy ekoku I / ?  c e g

15.
b o k i  o k i e n n e  1 d r z w i o w e  z 
p r z y l g ę ,  mur ów,  pod  s z n u r .

,  P o ł ą c z e n i e  k a n a łó w  70 j c i c  
n ę  g r u b .  I l  I I / ?  c e g ł y .

" 1 5 D M E 3 ®
k a n a ł
y •

a

P o j e d y n c z y  k a n a ł  dymowy 
w o l n o s t o j ą c y .

J e d e n  s z e r e g o w y  k a n a ł  we! 
t y l a c y j n y .

■ J e d e n  s z e r e g o w y  k a n a ł  d y ­
mowy .

P O j e a y ń c z y  k a n a ł  w e n t y l a ­
c y j n y  w o l n o s t o j ą c y .

w anych, do k tó rych  zaliczani rów nież fila ry  m iędzy­
okienne i m iędzy drzw iow e (niniejszych rozm iarów ),
o ile są one w ykonyw ane rów nocześnie wraiz z całą 
ścianą.

A nalizując i porów nyw ując liczbowe w yniki, za­
w arte  w T ablicy  Nr. 3, stw ierdzam y, że najd rożej k a l­
kulu je  się robocizna przy  w y konan iu  m u ru  grubości 
lV 2 cegły. M ur grubości w 4 cegły jest już o 25%  tań ­
szy, jednak  grubości pośrednie nie tan ie ją  p ro p o rc jo ­
n a ln ie  do swej grubości. W p ły w ają  na to u t r u d n i e ­
n i a ,  połączone z podnoszeniem  i przenoszeniem  szn u ­
ra, o raz ilość sztuk cegieł uk ładanych  do sznura i we­
w nętrznych. N ajtan ie j w ypada to ostatnie.

Poniższa tab lica  Nr. (5 ilustru je  poglądow o stos u- 
mek droższego i tańszego u k ładan ia  cegieł —  w m yśl 
wyżej powiedzianego.

T A B L I C A  Nr.  6 .

Grubość
ściany

Stosunek do 1 mtr'* 
cegieł, układanych 

pod sznu r

Stosunek do 1 m tr2 
m uru  cegieł, uk ła­
danych w folunku

U W A G I

7 2 1 : 1 1 : 0 D z ia ło w e
1 1 : 1 1 : 0

l l /a 1 *: 1 1 : 0 K o n s t r u k c y jn e
2 1 : 3/ 4 1 : 74
2 7 2 1 : »/B 1 : % U
3 1 : 7 2 1 : 72 , ,

3 7 2 1 : «/14 =  »/7 1 : 8/ h  =  s h , ,

4 1 : 6/ie  =  % 1 : 10/i6  =  5/8

rza w ym ienione w punkcie 2 i (i tablicy Nr. 1, k tórych  
to czynności n iem a p rzy  w znoszeniu ścian działowych.

N ajdrożej wiec w y p ad a  robocizna m urarska; w tych 
budynkach , w k tó rych  p rzew ażają  ilościowo ściany 
grubości w  l 1/ 2 cegły. Nie jest w ięc bez znaczenia z w ra ­
canie uw agi n a  tę spraw ę, gdyż różn ica  np. kosztu 
m urów  w lV 2 i  2 cegły w ynosi 9,4% . Gzy n ie  racjo- 
nalniejiszem byłoby wobec tego kosztorysow anie ścian 
w m etrach  kw adratow ych, niż w m etrach  sześcien­
nych? Uważam , że ten sposób kosztorysow ania będzie 
ściślejszy od obecnie prak tykow anego , w  k tó rym  
w szystkie ściany k o n stru k cy jn e  s ą  kosztorysow ane 
w jednej najczęściej masie, w sku tek  czego d ają  m ylne 
rezu lta ty  kalku lacy jne kosztów  budow y.

Celem o trzym ania p r z e c i ę t n e j  izużycia robo­
cizny na w ykonanie 1 m 3 m u ru  p rzy  budow ie nominal­
nych dom ów m ieszkaniow ych, należy w yniki liczbowe, 
podane w tablicy  Nr. 3 uzupełnić p o p raw k am i według 
tablicy Nr. 5. A naliza p lanów  w ykonanych  budow li te ­
go typu  w ykazuje, że p rzeciętna w artość robocizny, zu ­
żyw anej na  m urow anie ścian  o  konstrukcji złożonej 
w edług tab licy  Nr. 5, stanow i 30%  —  70%  w artości 
w ykonania m urów  pełnych  według tab licy  Nr. 3, z cze­
go w yn ika  wniosek, że koszt robocizny 1 m 3 m uru , 
podany w te j ostatn iej, należy  podnieść o 50% , a w te­
dy o trzym am y:

T A B L I C A  Nr.  7.

N r. G r u b o ś ć  ś c i a n

Zużycie robocizny na:
M urarz  kładzie 
przez 8 godzin 

sztuk  cegieł

położe­
n ie 1-ej 
sztuki 
cegły 

w sek.

wyko­
nanie 
1 m tr3 

w godz.

w yko­
nanie 
1 m ir’ 

w godz.

w edług 
umowy 
z dnia 

11.1V.32

według
analizy
n in ie j­

szej
pracy

1 72 cegły =  01 3  mtr. 22-50 0-30 229 500 1280
2 1 „ 0-27 „ 22-50 0-59 2 19 500 1280
3 l ' / 2 „ „ 0-41 „ 28-50 1 -12 2-75 525 1 0 1 0
4 2 „ „ 055  „ 25-50 1-35 2-46 700 1130
5 27a „ „ 0 69 „ 2370 1-56 225 750 12 2 0
6 3 „ „ 0 83 „ 22-50 1-78 2-15 750 1270
7 3 ‘/2 „ „ 0 97 „ 21-65 2 0 0 2 07 brak 1320
8 i  „  „  1 1 1  „ 2 1 .0 0 223 2 01 brak 1360

Należy zauw ażyć, że na  podrożenie robocizny w y ­
k o n an ia  ściany grubości lV 2 cegły w stosunku do  ścian 
w V2 i 1 cegłę w pływ ają dodatkow o czynności m ura-

A teraz rozw ażm y, jak  się przedstaw ia stosunek 
wyżej obliczonego czasu, zużyw anego n a  w ykonanie 
1 m 3 m u ru  do 8- miogodz innego dnia roboczego i w y­
dajności p racy  m u rarza , p rzew idzianej U m ow ą Zbio­
row ą, zaw artą  dn ia 11 kw ietnia r. b. m iędzy Sto warz. 
Zawód. Przem ysł. Budow i, a C entralnym  Zw iązkiem  
R obotników  B udowi. w R. P. Dla p rzyk ładu  w eźm y 
m ury  grubości lV 2 i 2 cegły. Z tab licy  Nr. 7 wiem y, 
że n a  położenie 1-szej cegły w m urze  grubości lV 2 ce ­
gły  po trzeba przeciętnie 28,50 sekundy, a  w m u rze  g ru ­
bości w 2 cegły —  25,50 sekundy. U m ow a Zbiorow a 
przew idu je  średnią dzienną w ydajność p racy  m u ra rza  
dla pierw szego w ypadku  525 sztuk cegieł, dla drugiego 
750 i 650 sztulk, czyli średnio  m inim aln ie  700 sztuk 
cegieł. Na podstaw ie ty ch  d an y ch  otrzym ujem y isto tne 
zużycie dzienne robocizny m u ra rza  n a  p racę  p ro d u k ­
cy jną:

M ur grubości lV 2 cegły
28,50 X 525 14963 : 3600 =  4,15 godz.
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M ur grubości 2 cegły 
25,50 X 700 =  17850 : 3600 =  4,96 godz.

W  pierw szym  w y p ad k u  różn ica m iędzy  ośm iu go­
dzinam i, a obliczonym  czasem  w ydajne j p racy  w ynosi:
8.00 __4,15 =  3,85 godzin, w d rug im : 8,00 —  9,96 —
— 3,04 godziny.

Różnice te częściowo m ożna w ytłum aczyć tem, że 
um ow a zbiorow a p rzew idu je średnią w ydajność w c a ­
łej kondygnacji, k tó ra  zapew niona jesit w um ow ie ja ­
ko  w ydajność m in im alna .

Mimo to jednak  n aw et po  uw zględnieniu tych  m o ­
m entów, stw ierdzić w ypada, iż p rak ty k o w an e u nas 
w ydajności p racy  m u rarza  dalekie są od  całkow itego 
w yzyskania 8-m iu godzin p racy .

W ynik i te zastanaw iają , pozw ala jąc  jednocześnie 
przypuszczać, że przez usunięcie n iek tórych  przyczyn, 
pow odujących  tak i s tan  rzeczy, w ydajność p racy  n a ­
szego m uranza m ożnaby znacznie powiększyć. Nie n a ­
leży przytem  zapom inać, że obserw acje m oje były  d o ­
konyw ane n a  budow lach  Społecznego Przedsiębiorstw a 
Budowlanego, n a  k tó ry ch  m urarze, z n a tu ry  o rg an iza­
cji przedsiębiorstw a, należącego do Zw iązku Zawód. 
Robotn. Budowl. (Zw. Rob. Budowl. jest członkiem  
Spot. P rzed. Budowl., jako  kooperatyw y budow lanej) 
z regu ły  w y k a z y w a l i  m niejszą w ydajność dzienną 
w u k ład an iu  cegły, niiż m o żn a  to było  zaobserw ow ać 
w przedsięb io rstw ach  p ryw atnych .

N asuw a się tu ta j py tan ie, co pow oduje tak  pow aż­
n ą  za tra tę  czasu  na  cele nieprodukcyjne, o raz jakiem  i 
są te  cele obciążające p racę  m u rarza?  Zgóry bow iem  
stw ierdzić m ożna, że n iety lko  b rak  dostatecznego uzdol­
nienia, jest tu  jedyną przyczyną. P o w o d e m  ty ch  s to ­
sunków  jest w  dużej -mierze zło, w ypływ ające z prze­
starzałych, m arn o traw n y ch  form  i organizacji bu d o ­
wy, w ynikających  z przyzw yczajenia zarów no robo t­
n ik a  budow lanego, jak  i sam ego przedsiębiorcy oraz 
personelu  technicznego. P rzyczyny te  m ożna podzielić 
na  2 grupy : s tra t  w zględnych -i s tra t bezw zględnych. 
Do pierw szych  zaliczam  te  czynności m u rarza , k tó re  
z pow odzeniem  m ogłyby być zastąp ione przez pom oc­
nicze, tańsze siły  robocze; do drugich  - b rak  należy­
tego uzdo ln ien ia  m u ra rza  oraz n azb y t częste lekcew a­
żenie przez niego pow ierzonych m u  przez pracodaw cę 
obow iązków . Przez długi czas ku ltyw ow ana w  zw iąz­
kach  robotniczych ideologja: „duża płaca za jaknaj- 
mniejsizą p racę11 zagm atw ały  stosunki n a  budow ie tak 
dalece, że obecnie z trudnością w ielką znaleźć się daje 
kom prom isow e zaledw ie wyjście dla obu s tro n  za in te­
resow anych, w m yśl now oczesnej maiksym y: „duża p ła ­
ca  i spraw iedliw a za n ią  p ra c a 11, z w arunk iem  nie  p rz e ­
kraczan ia  granicy, k tó ra  n araża łab y  na szw ank zd ro ­
wie pracującego  robotnika.

Niżej podaję w ykaz zgruba zaobserw ow anych p rz y ­
czyn, będących  odpow iedzią n a  postaw ione n a  po cząt­
ku  niniejszego rozw ażania pytanie. Dążność do u su ­
nięcia ty ch  przyczyn m oże być w dzięcznym  terenem  
owocnej p racy  tw órczej naszych  przedsiębiorców  b u ­
dow lanych i ich  personelu  technicznego, jak  rów nież 
Związków  Zaw odow ych R obotników  Budowl. P rzed  
pierwsziemi o tw iera się rozległy te ren  reorgan izacy j­
ny ch  ulepszeń w zakresie g rupy  pierw szej „S tra t 
w zględnych11; drudzy posiadają  n ieograniczony wpływ  
i m ożność uzdrow ienia stosunków  p an u jący ch  w g ru ­
pie „S tra t bezw zględnych11. U podstaw y jednak  p o d ej­
m ow anej w tym  k ie ru n k u  p racy  m u si być położona 
d o b ra  i św iadom a celu w ola s tro n  obu. Ideałem  byłoby 
osiągnięcie m aksym alnej w ydajności, przew idzianej 
w  tablicy Nr. 7.

A. Grupa strat względnych.

1. Polew anie cegły w o d ą w  dni suche i upalne.
2. Zdejm ow anie cegły z kozy noszącego cegłę ro ­

botn ika.
3. Pom oc p rzy  p rzek ładan iu  zapraw y z nosiłk i do 

k astra.
4. U zupełniające rozrab ian ie zapraw y w  kastnze.
5. Przenoszeniie zapraw y n a  m u ry  kieln ią, o bardzo  

m ałej zw ykle pojem ności, a często w XU części zużytą.
6. R ozrabianie zapraw y (często prak tykow ane) p o ­

zostałej w kastrze  z jednego dnia n a  następny.
7. P rzechodzenie na  now e odcink i m urów , niedo­

statecznie przygotow ane do podjęcia niezw łocznej 
pracy.

8. Pom oc cieślom  przy  w znoszeniu rusztow ań.

B. Grupa strat bezwzględnych.
1. N ieobecność m u rarzy  n a  stanow iskach  z ude­

rzeniem  dzw onka, po  k tó ry m  zazw yczaj dopiero  w y­
chodzą z pakkam ery .

2. Zbyt długie przygotow yw anie się do rozpoczęcia
p racy .

3. N ieporęczne rozstaw ienie k aster z zapraw ą, zw y­
kle zbyt odsuniętych  o d  odcinka p racy  m urarza .

4. Zby t odległe um ieszczanie ceb ra  z w odą od  m ie j­
sca p racy  m urarza .

5. Pow olna często o rjen tae ja  m u ra rza  w w yborze 
cegły, potrzebnej do położenia w danym  m iejscu  niu- 
ru, co pow oduje k ilk ak ro tn e  przeb ieran ie  i  p rzym iark i.

6. Zbyt częste odpoczynki i  pa len ie  papierosów  
w czasie p racy  (w fab ry k ach  np. to  .ostatnie jest bez­
w zględnie w zbronione).

7. U rządzanie posiłku podczas p racy , w godzinach 
n a  to nieprzeznaczonych.

8. Częste lenistw o, m ałe w ykw alifikow anie, a lk o ­
holizm , gaw ędy odryw ające uw agę od  p racy  i  t. p.

P r  z y p  o m i n c n n y  o w p ł a c i e  p r e n u m e r a t y  

z a  19 3 2  r o k
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NOWE DOMY MIESZKALNE NA WOLI W WARSZAWIE
Nowe dom y m ieszkalne na W oli p rzy  ul. Bema róg 

L udw ik i w W arszaw ie zostały w zniesione przez 
Z. U. P. U.

Dom y w ilości 8 p ro jek tow ane były  początkow o dla 
rodzin  robotniczych. Są to typow e uk łady  m ieszkań 
1 2 ,  21/a izbowe pro jek tow ane w sw oim  czasie przez 
b iuro  pro jek tów  Z. U. S., o k tórych  Przegląd B udow la­
ny  pisał już w  zeszycie kw ietn iow ym  1931 r.

Bloki przy  ul. Bema opracow ał p. inż. arch . Józef 
Szanajca, K ierow nikiem  budow y z ram ien ia Z. U. P. U. 
jest p. inż. dypl. W itold Jakim ow ski, zastępcą p. inż. 
arch . B eata T ry lińska.

M ieszkania zaopatrzone są w  W . C. i um yw alki 
w  jednem  pom ieszczeniu bez w anny, kuchnie o m in i­
m alnych  w y m iarach  sam odzielne albo n isze ku ch en ­
ne o tw arte ; zam iast sp iżarek szafki podokienne w en­
tylow ane, w ysunięte na kuchnie. W spólne łazienki 
z w annam i um ieszczono przy w szystk ich  k latkach  
schodow ych n a  najw yższych  kondygnacjach.

M ieszkań łącznie z pokojam i kaw alersk ien ii jest 
350; ogólna k u b a tu ra  ca 62.000 m 3. M ieszkania w p rze­
w ażającej części n ie są p rzew ietrzane na przestrzał, 
o rjen tac ja  sam ych jednak  dom ów  udostępnia dopływ 
słońca do w szystkich  m ieszkań : 4 Bloki zn a jd u ją  się 
w bezpośredniem  sąsiedztw ie przędzalni „W O LA “.

Ogólny widok w  okresie robót murarskich. Jesień 1931 r.

Już w trakcie budow y postanow iono 4 b loki p rz e ­
znaczyć d la pracow ników  um ysłow ych. Pom ieszczenia 
z um yw aln iam i i W. C. p ro jek tow ane początkow o bez 
w anien, zaopatrzone obecnie w w anny chociaż o m i­
n im alnych  w ym iarach  są ciasne. Z ainstalow anie p ie­
cyków  gazow ych stw orzyło konieczność dodatkow ej 
w entylacji. R ury w enty lacy jne w ykonano z b lachy  że­
laznej ocynkow anej o średn. 10 cm. otoczonej siatką 
R abitza i o tynkow anych . Każda łazienka m a sam o­
dzielny przew ód w łączony na górze do wspólnego de- 
f lektora.

Opis niniejszy nie m oże ob jąć  ca łoksz ta łtu  b u ­
dowy.

Roboty końcowe są jeszcze w pełnym  toku, b u d y n ­
ki m a ją  być w ykończone w osta tn ich  dniach sierpnia 
i w ty m  jeszcze sezonie oddane do użytku.

G łównym  przedsiębiorcą budow lanym  jest Biuro 
B udow lane F. Slkąpski i S-ka, Inżynierow ie Spółka 
A kcyjna, k tó re  w ykonało roboty  ziemne, m urarsk ie , 
tynkarsk ie , izolacyjne, żelbetowe, ciesielskie i posad z- 
karskie.

Ogólny widok w okresie robót wykończonych. Lalo 1932 r. 
Izolację dachów L i g  n o  a s f a l  t e m  i pokrycie B i t u m i n  ą 

wykonała  firma „Orlorog” w Warszawie.

W  drodze kolejnych przetargów  n a  poszczególne 
kategorje robót następujące firm y w ykonały : ,,T ru d “ 
sp. z o. o. —  stropy, „O rlorog" —  robo ty  asfaltow e, 
b lacharsk ie  i dekarskie, K am ler J. i S-ka roboty k a ­
nalizacyjne, w odociągow e i instalację gazową, Korze­
niow ski —  roboty m alarsk ie , K uperm an R. —  stolar- 
szczyiznę, B racia L u b ert —  okucia, M entzel B racia — 
balustrady , Sobotkow ski W ł. —  a rm a tu rę  m osiężną, 
S tachiew icz J. roboty zduńskie, Tow. Robót E lek trycz­
nych sp. z o. o. — insta lację  elektryczną, Zrzeszenie 
Szklarzy sp. z o. o. —  roboty  szklarskie.

P lan  w szystk ich  robót zosta ł op racow any  bardzo  
sta ran n ie  i szczegółowo. W edług p ierw otnego te rm in a­
rza czas budow y m ia ł trw ać od 29.V I.1931 r. do 
28.V I.1932 r., czyli rów no rolk. Roboty ziem ne rozpo­
częto 27.V I.1931 r. T erm in  końcow y uległ jednak  zm ia­
nie z dw óch pow odów : z jednej s trony  trudne w arunki 
atm osferyczne i pó źn a  wiosna, z drugiej s tro n y  k o m ­
p likacje w ynikające z zaw arcia  nowej urnowy zbioro­
wej m iędzy Stow arzyszeniem  Zaw odowem  P rzem y­
słowców B udow lanych i Zw iązkiem  Zaw odow ym  Ro­
botniczym . T erm in  ostateczny został p rzesun ięty  o dw a 
miesiące, w szystkie roboty  w ykończeniow e m a ją  być 
całkow icie skończone 27.V III.1932 r.

Od sam ego początku  p race były prow adzone 'bar­
dzo intensyw nie, p rzy  w ydatnej pom ocy m aszyn. 
W  czasie robót m u ra rsk ic h  funkcjonow ały  3 w indy 
m ech., 2 typu „Bob“ , jed n a  ,,Rzewuslkiego“ , 2 w indy 
ręczne, 2 m aszyny do m ieszania zap raw y  „R zew uskie­
go" i beton iarka  ruchom a „Rzew uskiego1* d o  ław  b e­
tonow ych.

Roboty m urarsk ie  rozpoczęto 18.V II.1931 roku
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i w tym że sezonie ukończono, 'przyczem w szystkie b u ­
dynki p rzy k ry to  dacham i.

S tropy w ykonano nie przez głównego przedsięb io r­
cę, lecz firm ę „TRUD ". Tego rod zaju  rozłożenie p racy  
okazało się n ieprak tyczne. P rzy  najlepszych  chęciach 
i s ta ran iach  nie m ożna było  u n ik n ąć  pew nych d rob ­
nych w yprzedzeń, czy opóźnień w term inach  w ykona­
nia poszczególnych k o n d y g n ac ji i stropów. Pow stały

Dom y przy ulicy Bem a są z cegły, w zniesione na 
fundam en tach  zw ykłych, sk ładających  się z ław  be­
tonow ych.

Ciśnienie ma grunt, k tó ry  jest zw arty  i jedńolity , 
p rzy jęto  2 kg/cm 2. W  trakcie w ierceń pod) budynek  .'i 
w ykryto  w niższych w arstw ach  pokłady  torfu  o zm ien­
nej grubości 0,5 —  1,5 ni.

Aby otrzym ać jednostajne ciśnienie pośrednie b u ­
dynku na to rf, zaszła potrzeba obniżenia ław  fu n d a ­
m entow ych ścian zew nętrznych, w sto sunku  do ławy 
ściany kap italnej o 1 m . Przyjęto , że n a  to rf ciśnie 
b ry ła  ziemi o przekro ju  w postaci trapezu  z bokam i 
nachylonem i pod 45°; przyczem  ław a ściany k ap ita l­
nej jest szersza od ław  ścian zew nętrznych o 55 cm . 
Przez pogłębienie ław y ścian zew nętrznych zw iększo­
no sztucznie ciśnienie jednostkow e na w arstw ę torfu , 
doprow adzające je do wielkości tego ciśnienia, które 
w yw iera ław a fundam entow a ściany w ew nętrznej.

Stropy żelbetowe systemu „Rapid” f-my „Trud’'.

*

stąd  trudności w rozm ieszczeniu b rygad  robotniczych, 
zw łaszcza, że w obu przedsiębiorstw ach pracow ali ro ­
botnicy tych  sam ych kategory j i p rzy  jednem  kierow ­
nictwie, rozm ieszczenie ich na  budow ie byłoby ła ­
twiejsze. Deski podłogowe z tartaku Bronna Góra f-my Biorkenhagen  

na placu budowy.

Uzbrojona ściana szczytowa, nadwieszona nad odsadzkami  
sąsiada.

Tego rodzaju  n ieprodukcyjnych  u trudn ień  m ożna 
byłaby  w przyszłości un iknąć kom asując roboty su ro­
we w  jednem  przedsiębiorstw ie.

Bloki m ieszkalne są proste zarów no w sw ojej kom ­
pozycji, układlz-ie m ieszkań, rozm ieszczeniu klatek 
schodow ych jak  i konstrukcji.

U nikano t. zw. m aterja łów  zastępczych.
Po n ieudanych  p róbach  osta tn ich  lat w W arsza­

wie, kto  chce budow ać dobrze i pew nie używ a starej 
w ypróbow anej cegły, a i konstrukcję  szkieletow ą w y­
pełnia dziuraw ką.

W  budy n k u  Nr. 4 w czasie k opan ia  fundam entów  
stw ierdzono, że istn iejący budynek  na sąsiedniej p a r ­
celi m a odsadzki w ypuszczone w grun t sąsiada. W  cza­
sie w znoszenia istniejącego budynku  obie parcele  n a ­
leżały do jednego właściciela, ściana szczytow a jednak  
pow inna była być fundam entow ana przepisowo. M u­
ry  now ow znoszonego dom u zostały więc nadw ieszone, 
wr ten sposób, że nad  odsadzkam i fundam entu  sąsiada 
pozostała w arstw a pow ietrza.

Ściany dom ów w ykonane są z cegły zw ykłej, dziu­
raw ki i częściow a z bloków  ceram icznych. Bloki o w y­
m iarach  340 X 270 X 130 inni. . 340 X 130 X 130 mm.,

Deski podłogowe na placu budowy. Materjał eksportowy,  
bez sęków.
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270 X 270 X 130 . 270 X 130 X 130; użyto w yłącznie 
do ścian szczytow ych 0,41 cm. grub.

S tropy w ykonano żelbetowe system u „R A PID “ . 
Beleczki były rob ione n a  m iejscu budow y m asowo 
z użyciem  beton iark i. Aby u n iknąć  późniejszych rys

Na rusztowaniu przy tynkach zewnętrznych. Drabiny odsu­
nięte od muru, pomosty do pracy poszerzone.

i pęknięć w tynkach  istropy o trzcin o w ano podw ójnie 
n a  krzyż. Podw ójna w arstw a trzc in y  m a spełniać ro i?  
tłu m ik a  ugięć beleczek stropow ych. T rzcina jest za­
czepiona na d ru tach , te są przym ocow ane do gwoździ 
leżących poziom o i op iera jących  się na półeczkach 
belek.

Ściany działow e są z trociinówki na k an t s taw ia­
nej, p rzyczem  międizy m ieszkaniam i ścianki podw ójne 
zw iązane z w arstw ą pow ietrza w ew nątrz.

K onstrukcja schodów  żelaznych z belek dwuteo- 
w ych podestow ych i ceow ych biegow ych łączonych na 
śruby. Części żelazne w idoczne zostały w yszpałdow a- 
ne, obciągnięte sia tką  żelazną i o tynkow ane.

Stopnie lastricow e, w ykonane n a  m iejscu budow y, 
są oparte  w yłącznie n a  belkach  biegow ych, n ie w m u ­
row ane w ściany k la tek  schodow ych. Podesty  prze- 
sklepiono ,,K leinem “.

Nad p ra ln iam i w ykonano ocieplenie żelbetow ych 
stropów  dachow ych, sk ładające  się z cegły dziu raw ki

położonej n a  k a n t i w arstw y  zim nego asfaltu  grubości 
3 cm . pokrytego dw ukro tn ie  filcem  bitum ow ym .

Izolacja m urów  jest tak że  z filcu bitum ow ego 
w w arstw ach  pojedynczych, k ładziona na ław ach  fu n ­
dam entow ych i rnurach  w poiziomie terenu .

P ierw szy raz zastosow ano t. zw. piece sprzężone. 
Piec sprzężony to trzo n  k u ch en n y  i  piec postaw ione 
razem , posiadające jednak  2 sam odzielne palen iska, 
lecz jeden przew ód kom inow y. Dogodność s tąd  w y n i­
kająca  to  m ożność palen ia  albo w  kuchn i, albo w p ie­
cu, przyczem  paląc w  kuchni m ożna gazy spalinow e 
przepuszczać, albo przez piec, albo w ypuszczać w prost 
do kom ina. D ziałanie p ieca sprzężonego byłoby  ideal­
ne, gdyby szyb er oddzielający piec od  trzona kuchen­
nego był herm etyczny. T ak  jednak  nie jest i straty  
ciepła są  nieuniknione. Po praktyciznem  w ypróbow a­
n iu  tycli pieców będzie m ożna więcej o n ich  pow ie­
dzieć.

W  m ieszkan iach  robotniczych ułożono podłogi sos­
nowe białe z desek szpuntow anych, heblow anych 
36 m m . grubości, 10 —  12 cm . szerokości. Stosow nie 
do  w arunków  technicznych deski są  absolu tn ie bez isę- 
ków. D ostarczenie tego rodzaju  tow aru  nastręczało  po ­
w ażne trudności. Tylko 10°/o przetartego m ate rja łu  o d ­
pow iadało  staw ianym  w arunkom ; 90%  desek chociaż 
w ysokiej w artości nie znajdow ało  nabyw ców , w skutek 
zupełnego zastoju ńa ry n k u  drzew nym .

M ieszkania urzędnicze w yposażono w k lepkę dębo­
wą ułożoną n ie  w jodełkę lecz rzędy.

Nisze k uchenne  o trzym ały  także posadzki dębow e.
W szystkie o k n a  m ieszkań są ty p u  szwedzkiego, 

drzw i jednoskrzydlow e, gładkie ok le jane dychtą. W  ła- 
izienkach i W . G. oraz w łazienkach  ogólnych i k o ry ­
tarzach  do p ra ln i ułożono pły tk i terrakotow e, jasne 
w jednym  kolorze białym , cokoliki w ykonano  z p ły ­
tek  szarych. W  p ra ln iach  zrobiono podłogi asfaltow e
i w yrobieniem  odpow iednich spadków . P o d  asfaltem  
zastosow ano izolację, sk ładającą  się z filcu b itum ow e­
go  położonego n a  lepn iku  aquisolowym .

W  m ieszkaniach , w  celu m aksym alnego  w yzyska­
nia m iejsca, u rządzenia san ita rn e  zostały rozstaw ione 
n a  b ardzo  m ałej pow ierzchni i w łączone do jednego 
p ionu  kanalizacyjnego. Na ry n k u  k ra jow ym  n ie  było 
kształtek  ani aparatów , d a jący ch  się w łych w a ru n ­
k ach  zastosować. F irm a  ,1. KAMLER opracow ała więc 
rysunk i i m odele i zam ów iła: w anny skrócone do w y­
m iaró w  1.400 m m ., m iski klozetow e iz przesuniętym
o 100 m m . w ylotem  (typ w arszaw sk i), k rzyże żeliw ne 
dw u i jednopłaszczyznow e i specjalne nasady  w en ty ­
lacyjne. Zastosow anie pow yższych zm ian  dało duże 
korzyści w w yzyskaniu  m iejsca i w ydatne oszczędno­
ści w  długości przew odów .

T ynk i zew nętrzne w ykonano  z zapraw y V2 cem. 
z zatarciem  zap raw ą w apienną białą.

Do robót tych  uży to  d rab iny  w iedeńskiej, stosując 
ulepszony sposób ich ustaw ienia i w ykonan ia pom o­
stów. D rabiny  staw iano w  odległości 0,50 m. od m uru . 
Każda d rab ina  zaopatrzona by ła  w uchw yty  żelazne 
w kształcie lite ry  ,,S‘\  Górne pętle  uchw ytów  spoczy­
w ały  na szczeblu drabiny, n a  dolnych op iera ł się r y ­
giel. Na ryglach, k tó rych  długość rów nała się długości 
szczebla — 0.50 m. uk ładano  deski, stw arzając  szer­
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sze, a więc w ygodniejsze pom osty dlai p racu jący ch  m u ­
larzy.

Cokoły licow ane k link ie rem  w kolorze b ru n a tn y m
o 'w ym iarze jednolitym  6 X 13 X 20 cm . w ykonanym  
na zam ów ienie w Iv a w e nc z y ńskic h  Z akładach  Cegiel- 
n ianych. P łaszczyzna licow ania cokołu  jest cofnięta
2 cm . w stosunku do płaszczyzny tynków . W  czasie 
dni słonecznych o trzym a się efekt w postaci w ąskiej 
lin ji cienia rzuconego

Gzymsy i ru ry  spustow e zrobiono z b lachy  cy n k o ­
wej m iedziowanej.

Ściany szczytowe przedłużono 14 cm . przez ca łą  
w ysokość budynku. W ystępy  m a ją  szer. 14 cm . W  w ie­
lu jednak  m iejscach  nie w ykorzystano  w ten sposób 
o trzym anych  kątów , n a  um ieszczenie ru r  spustow ych. 
Zawieszono je w odległości p a ru  m etrów .

Roboty terenow e i u rządzenie ogródków  —  w o p ra ­
cow aniu  arch itek ta .

INŻ. E. CHOJNACKI

O PREMIOWANIU MATERJAŁÓW RUDOWLANYCH
W szyscy zdają sobie spraw ę z konieczności ożyw ie­

nia ru ch u  budow lanego, jak o  nieodzow nego w stępu do 
w yjścia z gnębiącej nas zm ory izastoju całego życia 
gospodarczego. —  Od tego prześw iadczenia do m om en ­
tu realizacji tej słusznej m yśli dzieli n as  jednak bardzo 
w ażny m om ent, a m ianow icie kw est ja  w yboru n a j ­
w łaściw szej m etody, przy  pom ocy k tórej m ożnaby  dać 
w łaściw y im puls siłom  potencja lnym , drzem iącym  
w społeczeństwie.

Jak o  tak i środek, p row adzący  m o jem zdaniem  szyb­
k o  i spraw nie do celu, p roponuję prem jow anie m a te ­
rjałów  budow lanych.

M ani na m yśli p rem jow anie  ty lko te j 'ilości m ate ­
rja łó w  budow lanych , k tó re n ie stanow ią w ytw oru na 
zapas, a b ran e  są  dla celów ożyw ienia akcji budow la­
n e j w kraju .

W  k ie ru n k u  ożyw ienia tej akcji, tak zasadniczej 
w naszem  obecnem  położeniu gospodarczem , należy 
skierow ać w spólne w ysiłki tak  sfer rządzących, jak  
i uśw iadom ionej co do grozy położenia części lojalnie 
m yślącej społeczeństw a polskiego.

Gdyby na tej d rodze trzeba było naw et ponieść 
znaczne ofiary, zapew ne nie zaw ah am y  się przed niemi.

Z resztą p rem jow anie  m aterja łów  budow lanych, 
a ściślej m ów iąc m aterja łów  w kładanych  w budow lę, 
w ydaje  się zupełnie w łaściw ym  środkiem  ożywczym , 
w łaściw szym  od prem ij w yw ozowych, gdyż prem jo- 
w ane w artości pozostają w kraju , pow iększając ogólną 
sum ę dóbr społecznych.

Jednak  należy się liczyć również z pauperyzacją 
szerokich m as ludności i —  o ile to  oczywiście jest 
m ożliw e —  nie um niejszać przez nak ład an ie  jakichś 
now ych ciężarów  zdolności nabyw czej, a zatem  i kon- 
s um c y jn  e j społec zeń sit w a .

Aby tem u zadość uczynić należałoby  w  w yszukaniu 
źródeł pokryc ia  n a  w spom niane prem je ogran iczyć się 
do ciężarów  obecnie przez społeczeństw o ponoszonych, 
a zupełnie n iep rodukcy jnych  i dem oralizujących. Mam 
na myśli, oczyw iście zasiłki dla bezrobotnych.

Pozatem  podatek  od placów niezabudow anych w i­
n ien być podniesiony do wysokości, w ykluczającej m oż­
ność trak tow ania  ty ch  placówT jako  dogodnej i pew nej 
lokaty  kapitału .

Powyższe dw a źródła, dające w sum ie około 170 
m iljonów  zł. rocznie —  stanow iłyby  głów ne pokrycie 
proponow anych  p rem ij.

Można przy jąć ogólnie, że w budow nictw ie mie- 
szkaniow em , o k tó re  tu  głów nie chodzi, koszta m ate­
rjałów  stanow ią około 55 —  60% , a koszta robocizny 
około 40 —• 45()/o ogólnego kosztu budow y. W ychodzę 
z założenia, że stosunek ten w ynosi: m ate rja ły  60% , 
a robocizna 40% .

Przypuśćm y, że ustalona p rem ja  n a  m aterja ły ,
o k tó ry ch  m owa, wynosi 33%  ich  ceny rynkow ej.

Koszta budow y w ynosiłyby w ów czas dla b u d u ją ­
cego

60
6 0 X 3 3

100
+  40 =  80’ó kosztów rzeczywistych.

Jeśli do  tego uw zględnić pożyczki, w ydaw ane przez
B. G. K. w wysokości tylko 33%  w artości szacunko­
wej, to k ap ita ł po trzebny na budow ę w yniesie dla r e ­
flek tu jącego  tylko 80%  —  33%  =  47%  kosztów  rze ­
czyw istych.

W ielkość kw oty 170 m iljonów  złotych pozwoli przy 
obróceniu  jej na cele p rem jow an ia  u ruchom ić w  akcji 
budow lanej

170,000,000 X  100
20

850 m ilj. zł.

Z tego n a  robociznę p rzypad łoby  850 X 40%  =  340 
milj. złotych.

P rzy  średniej dniów ce 8 zł. daje to  rociznie około
42.500.000 dniów ek.

P rzy jm u jąc  za sezon budow lany 8 miesięcy w ro k u  
czyli ok rąg ło  200 dniów ek roboczych, pow yższe da 
możność zatrudn ić na robo tach  budow lanych około

42,500,000
200

212,500 ludzi.

W ynikałoby  z tego, że tak  sp raw a zastoju jak  i bez­
robocia przestałaby  być tak niebezpiecznie nagląca. 
A pozatem  iłeby w ygrał na tem  tran sp o rt kolejow y?

Chcę tu  jeszcze poruszyć jeden czynnik , m ający  
może znaczenie rów norzędne do akcji budow lanej, 
a k tóry  m oże iść z n ią  w  parze.

W iem y dobrze, że dużo w alut i złota jest tezauro- 
w ane i leży bezczynnie, spłoszone depresją  gospodar­
czą i niepew nością lokaty. L okow anie pieniędzy w n ie ­
ruchom ościach na  podanych  w yżej wTaru n k ach  jest
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najpew nicjszem  i w iele z tych ukry tych  k ap ita łó w  d a­
łoby się w yciągnąć na pow ierzchnię życia gospodarcze­
go, gdyby należność za p rem jow ane m a te rja ły  b udow ­
lane  by ła  p o k ry w an a  tylko i w yłącznie w  obcej w alu­
cie lub złocie —  tak  jak  za wywóz. W ów czas w płaco­
na kw ota, odpow iadająca w spom nianym  wyżej 170 
m ilj. zł. n a  prem je, s tanow iłaby  o  zw iększeniu naszych 
rezerw  krusizczowo-w alutowych o sum ę 340 m ilj. .zł. 
w obcej w alucie i złocie.

Pow yższe zaś dałoby m ożność zw iększenia obiegu 
pieniężnego o  kw otę 850 m iljonów  zł, U lokow anie tej 
kw oty w  przem yśle i h and lu  przynosiłoby rocznie o ko­
ło 60 m ilj. zł. (7% ); bezpośrednio, zm niejszając tern 
sam em  obciążenie <z ty tu łu  prem ji ido sum y 110 m ilj. 
zł., t. j. m niej niż obecnie ponoszone ciężary  na u trzy ­
m an ie  bezrobotnych. A pośrednio  daw ałoby życiu go­
spodarczem u korzyści niew spółm iernie większe i 
w szechstronne —■ bo  producentow i, konsum entow i 
i skarbow i Państw a.

Oczywiście bardzo pow ażną rolę odgryw a tu dobra 
wola, ale m ogą być ustalone rów nież pew ne rygory 
i tam y, k ręp u jące  spekulację.

R eflek tu jący  kap italista  m usiałby :
1) w ykazać się z posiadan ia  odpow iedniego placu 

pod budow ę,
2) zobow iązać się do rozpoczęcia budow y n ajp ó ź­

n iej wr ciągu czterech m iesięcy od dały  zatw ierdzenia 
o ferty  przez B. G. K.,

3) zobow iązać się w ykonać budow ę z m aterja łów  
w yłącznie krajow ego pochodzenia,

4) zobow iązać się do w yprow adzenia budow li pod 
dach  w ciągu pó łto ra  ro k u  od daty  zatw ierdzenia o fe r­
ty. W ów czas o trzym a pożyczkę 15%  want. szacunk. 
z B. G. K„

5) zobow iązać się do całkow itego ukończenia b u ­
dowli w ciągu trzech la l od da ty  zgłoszenia oferty. 
Wówcizas o trzym a dodatkow o pożyczkę 18%  w art. 
szacunk. iz B. G. K.,

6) zobow iązania pow yższe w inny  być ujęte w  fo r­
mę, um ożliw iającą przedew szystkiem  zw rot całkow itej 
prem ji, w ypłaconej za maiterjały, a następnie dającą 
zupełną gw arancję dobrej woli ze strony re flek tu jące­
go kapitalisty .

Muszę się zgóry zastrzec, że przytoczone przeze 
m nie powyżej kalkulacje  liczbowe trak tu ję  jak o  p rz y ­
kład, ilu stru jący  zasadę p rem jow an ia  m aterja łów , uży­
w anych do akcji budow lanej, na rynlku w ew nętrz­
nym , —  a nie jak o  zupełnie k o n k re tn e  w ytyczne.

Spraw a oczywiście w ym aga gruntow nego p rz e p ra ­
cow ania i pow iązan ia międlzy sobą poszczególnych 
czynników , w chodzących tu w grę.

Mam jednak  to głębokie prześw iadczenie, że czas 
nagli, że życie gospodarcze w ym aga niezw łocznego w y­
siłku wT k ieru n k u  popraw y i że era obecna- w nasizem 
życiu państw ow em  odznacza się s iłą  woli i zdecydow a­
ną po lityką czynników  m iaroda jnych , k tóre n ie  zaw a­
h a ją  się w prow adzić w czyn każdą koncepcję, o  ileby 
tylko p row adziła  do pożądanego celu.

AMERYKAŃSKI PRZEMYŚL BUDOWLANY WOBEC KRYZYSU
PREZES ASSOCIATED GENERAL CONTRACTORS

O SYTUACJI.

W dniu 7 maja b. r. w  Paryżu odbyło się zebranie sta­
łego Biura Międzynarodowej Federacji budownictwa i Ro­
bót Publicznych. W związku z projektowanym  na jesieni 
1933 roku Kongresem Federacji w W aszyngtonie, przybyli 
na zebranie reprezentanci Federacji Amerykańskiej U. S. A., 
aby wskazać na w agę jaiką przywiązują przem ysłowcy ame­
rykańscy do tego Kongresu. Prezes amerykańskiego stow a­
rzyszenia ip. Johm W. Harris, wobec sceptycyzmu ogólnego 
co do m ożliwości wzięcia udziału przez delegacije europej­
skie w  kongresie w ygłosił dłuższe przem ówienie, które p o­
siadało szereg nader interesujących momentów, charaktery­
zujących sytuację i  nastroje przemysłu budowlanego am ery­
kańskiego, dalekie już dzisiaj od bezwzględnego podtrzymy­
wania zasady izolowania się od spraw ogólno-światowych.

Ze względu na te nastroje i szereg ciekawych uwag o in i­
cjatywie budownictwa am erykańskiego podajemy to prze­
m ów ienie w  obszernem streszczeniu, pomijając mniej ogól 
czytelników interesujące ustępy.

Z wszelką pewnością, m ówił p. John W. Ilarris, nie było 
w historji świata jeszcze takiego okresu, w którymby taik sil­
nie jak dzisiaj dala się odczuć konieczność współpracy m ię­
dzynarodowej w naszym jak i w innych przemysłach, a to 
w celu zmiany warunków, które w yw ołały powszechną klę­
skę i  spustoszenie.

Międzynarodowa Federacja Budownictwa i Robót Pu­
blicznych przygotowywała się w ciągu 30 lat do swych p o­
ważnych zadań, uwzględniając i rozwijając wspólne zainte­
resowania przem ysłowców budowlanych wszystkich krajów.

Jeśli w ięc dzisiaj, zwracam  uwagę Federacji na warun­
ki panujące w  Stanach Zjednoczonych, toi czynię to dlatego, 
że czuję w  Federacji wpływy, które mogą odrodzić i zre­
form ować warunki bytu przemysłu budowlanego.

Z końcem wojny Stany Zjednoczone ibyly w zupełnie od­
miennej sytuacji od wszystkich w iększych krajów europej­
skich. W ojna nie przeszła nad ich terytorjuim, zostawiła tyl­
ko w ielkie długi; jednakże aż do ostatnich lat nie wpłynęły 
one na naszą gospodarkę i n ie powstrzym ywały szybkiego 
r o z w o j u ek on o m i c zn eg o.

Przem ysł budowlany znalazł się wobec olbrzymich po­
trzeb w  każdej dziedzinie budownictwa, gdyż w czasie w oj­
ny było ono zaham owane. Praw ie natychm iast po podpisa­
niu pokoju weszliśm y w okres tak ożywionej działalności,
o jakiej nam się przedtem nie śniło. Ceny rosły i płace pod­
nosiły się ogromnie. Cena n ie miała znaczenia, zapotrzebo­
wanie było wielkie, konieczności naglące.

Z krótszą przerwą w latach 1920 — 21, ten okres wzm a­
gającej się działalności trw ał aż do roku 1927, w tem pie 
przyśpieszającym  się i ze wzrastającą co roku ogólną ilością 
wykonywanych budów; później ukazały się p ierwsze sygna­
ły powstrzymujące ten rozpęd; stopniowo zaspakajało się 
zapotrzebowanie, tak że na wiosnę 1929 roku w  poszczegól­
nych gałęziach produkcji zauważono, że okres świetnej kon- 
junktury minął.

Podczas tych lat szalonego rozwoju, nasze interesy 
przedstawiały się pomyślnie; o pieniądz było łatwo; popie­
rane były olbrzymie projekty (budowlane, niekiedy o cha­
rakterze spekulacyjnym; można było uzyskać ich sfinanso­
wanie.
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Opowiadam panom  to wszystko dla oświetlenia .niedaw­
nych wypadków. Niestety, niewielu i pośród nas widziało  
niebezpieczeństwo, dopiero później zrozumieliśmy je. Aż do 
katastrofy nie wszyscy zrozumieli, że okres wielkiej 'koniunk­
tury skończył się.

W roku 1925 w Stanach Zjednoczonych wszystko szło 
pomyślnie; jednakże wiemy, że w  wielu gałęziach przem y­
słu luki już były zapełnione, 'zwłaszcza w budownictwie w iel­
kich mieszkań luksusowych. Przypominam sobie teraz, że 
na kongresie w 1925 roku, liczni przedstawiciele krajów  eu ­
ropejskich sygnalizowali osłabienie ruchu budowlanego 
i trudności finansowe. W Stanach Zjednoczonych panowała  
niepodzielnie „prosperity”.

Obecnie, zdaję sobie sprawę, jak i  wszyscy delegaci am e­
rykańscy z wielkiej doniosłości akcji m iędzynarodowej w na­
szym przem yśle za pośrednictwem  Federacji; niedostatecz­
nie rozumieliśmy fakt, który teraz wydaije nam się prosty, 
że żaden kraj n ie m oże sobie wystarczyć, że wszystkie pań­
stwa są ze sobą ekonomicznie i politycznie związane, że 
trudności jednych prędzej lub później odbiją się na innych.

W  Stanach Zjednoczonych wydatki państw ow e wzrasta- 
ł)r proporcjonalnie do kosztów życia. W  interesach narodo­
wych, federalnych i lokalnych ma ślepo powtarzaliśm y błę­
dy przedsiębiorstw7 prywatnych, łudząc się nadzieją, że okres 
pomyślności będzie ciągły i że na nieustanny rozwój dnwe- 
stycyj publicznych zapłaci się w jaikikołwiekbądź sposób, 
czy to środkami jednego, czy kilku pokoleń.

Podczas tych pomyślnych lat wszystkie rządy szafowały 
■niesłychaną liczlbą zobowiązań, aby podołać rosnącym w y­
datkom spowodowanym  przez ich wzmożoną działalność.

O pieniądz było łatwo: papiery państw ow e ryw alizow a­
ły z prywatnemi; rzucano biljonami, wypuszczano obliga­
cje, które kiedyś muszą być wszakże wykupione.

Ta gwałtowna ekspansja inicjatywy państw owej znaj­
dowała łatwo naśladow anie wśród interesów  prywatnych. 
W ielkie zakłady i firmy powiększały sw e środki produkcji, 
aby sprostać zapotrzebowaniu ze strony dobrze plącącego 
konsumenta; 'konsument tzaś powodował rozrost kredytów  
i emisyj, aby ze swej strony zaspokoić wzrost produkcji.

Były, m iędzy innemi, szaleńcze spekulacje, zwłaszcza 
w dziedzinie t. zw. bonów gwarancyjnych; wartość ich osią­
gała absurdalny poziom; myśleliśmy, i e  wkroczyliśm y 
w okres pomyślności, w  czasie której środki znajdują się sa­
nie, rosnąc w miarę potrzeby.

Teraz wiemy, że w  tych latach gorączkowych, liczne by- 
ły oznaki niebezpieczeństwa, ale nie chcieliśm y ich widzieć. 
Dzień zapłaty przyszedł nad Europę; wśród głębokiej klęski, 
kraje przechodziły ciężką depresję. Nas to nie dotyczyło 
i nie w idzieliśm y dalej niebezpieczeństwa^ Nie rozumieliśmy, 
ale teraz widzimy, że kraje zależą jedne od drugich i że 
jedno państwo nie m oże długo kwitnąć dobrobytem, gdy 
reszta św iata jest w nędzy.

Dzisiaj, naród amerykański, patrzy istocie rzeczy 
w twarz — zdumiony. Nasz rząd nie zaniedbuje niczego, aby 
zrównoważyć budżet i w rócić do system u gospodarki nor­
malnej i ostrożnej. Nie jest do pozazdroszczenia i nie jest 
rzeczą łaitwą redukować wydatki, wycofywać się i zamykać 
uszy ma żądania, którym  dawniej dawało się posłuch. Ale 
to przyjdzie, reforma jest rozpoczęta. Jeśli przeprowadzona 
będzie konsekwentnie, Stany Zjednoczone wyjdą z dzisiejszej 
katastrofy zdrowsze i silniejsze, niż kiedykolwiek.

Przemysł budowlany, ze wszystkich innych przem ysłów  
ucierpiał najwięcej; ponieważ był jednym z najbardziej in­
tensywnie działających i  następnie, ponieważ pierw szy ucier­
piał z powodu redukcji kredytów.

Kilka cyfr dostarczonych przez wielką agencję staty­
styczną, związaną z przem ysłem  budowlanym, F. W. Dodge 
Corporation wskaże jasno spadającą krzywą od 1928 r.

W r. 1928 umowy budowlane były zawierane średnio 
w wysokości 18,2 miłjona dolarów dziennie. W 1929 cyfra 
ta spada średnio dziennie do 15,7 miłjona; w 1930 wynosi
12,4 miłjona i w 1931 — 8,1 miłjona. W ciągu pierwszego  
ikwartału 1932 roku suma umów spada średnio dziennie do 
wartości 3,1 miłjona dolarów.

Ta sama agencja wskazuje, że „pomyślność gospodarcza 
zależy przedewszystkiem  od wytwarzania dóbr, od pow sta­
wania wartości stałych i trwałych, jaik np. budowli, a nie 
tyle od produkcji m aterjalów potrzeby życiowej, ulegają­
cych szybkiemu spożyciu".

Dopóki budownictwo nie będzie gwarantowało realnej 
zdolności do podźwignięcia się, żądane podniesienie się ca­
łego przemysłu nie będzie m ożliwe.

Istnieją jeszcze inne racje i  to bardzo poważne, które 
przem awiają za przywróceniem' do praw  budownictwa. 
Przez długie lata cierpieliśm y od niedomóg ekonomicznych, 
z którem l inne przem ysły dawno się uporały. W arunki kon­
kurencji w  naszym przemyśle są fatalne; organizacja k re­
dytu przemysłu budowlanego, m oże nastręczać nieustanne 
powikłania; nasze stosunki z organami publicznemu pozosta­
wiają w iele do życzenia.

Wiemy o tem wszystkiem. Dzisiaj np. w Stanach Zjedno­
czonych człowiek lub firma, posiadająca tytuł przedsiębiorcy 
generalnego może wziąć udział w przetargu na objekty pu­
bliczne; ii jeśli może on zrobić ofertę, która odpowiada w a­
runkom  i  będzie niska, umowa będzie z nim zawarta niemal 
automatycznie, byle tylko dostarczył gwarancję. Żaden przed­
wstępny warunek o zdolności do wykonania nie jest wym a­
gany dla otrzymania wykonania objektu publicznegoi

Nie potrzebuję zatrzym ywać się nad temi usterkami, 
wobec kompetentnego grona, wiedzącego jak szkodliwe są 
takie warunki dla przemysłu, w którym istnieją liczne ry­
zyka nawet dla wykwalifikowanych. Jest pewnem, że refor­
ma narzuca się sama i że jedynym środkiem jej realizacji 
jest podjęcie wspólnej akcji dla w yw arcia nacisku na opinję 
publiczną, gdyż publiczność właśnie ponosi te koszta. W prze­
myśle naszym istnieje rozrzutność, nawet teraz w okresie 
depresji, i błędne zwyczaje panujące dotychczas powstrzy- 
mują postęp. Jedną z najbardziej absorbujących nas rzeczy  
jest sprawa kontroli i zaufania.

Jak już powiedzieliśm y, byle kto może zrobić się prze­
m ysłowcem  budowlanym i oferować. W przeciw ieństw ie do 
innych interesów sprawa zaufania nie jest stawiana jako 
istotna, ponieważ panuje ogólne przekonanie, że właściciel 
jest chroniony przed nierzetelnym  przedsiębiorcą przez w y­
płaty częściowe, lub po wykonaniu budowy. Trudno pojąć, 
w  którym  punkcie następuje to •zabezpieczenie, ale niemniej 
opinja la jest powszechna.

Nie przybyłem tutaj, aby w daw ać się w szczegóły. Chcę 
tylko podkreślić, że pragniem y, aby M iędzynarodowa Fede­
racja zebrała się u nas. Zdajemy sobie sprawę, że Federacja 
działała dla dobra Przemysłu Budowlanego zanim myśmy 
zaczęli organizować się w  Stanach Zjednoczonych. Nasze 
„Kongresy budowlane" odbywają się dopiero od kilku lat. 
Dopiero 10 lat upływa, jak Associated General Contractors 
ol America, którzy prowadzą tak ożywioną działalność, zjed­
noczyli się.

Elementy narazie niezwiązane w budownictwie: archi­
tekci, inżynierowie, przedsiębiorcy, fabrykanci, hurtownicy, 
robotnicy, towarzystw a kredytowe i t. d., doprowadzeni zo­
stali do potrzeby zgrupowania się, aby podkreślić znaczenie 
naszego przemysłu w Stanach Zjednoczonych. Będą oni ba­
dali rozliczne zagadnienia związane z organizacją, ułożeniem  
planów, użycia nowych materjalów, nowym i koncepcjami 
i t. d. Będą zmuszeni szybko znaleźć rozwiązania dla tych 
zagadnień. Należy do głębi zbadać wszystkie te kwestje, aby 
w rezultacie wysiłek indywidualny i ambicje pracowały dla 
dobra ogólnego.



STR. 120 PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT 5

W  końcu ubiegłego roku, Amerykański Instytut Archi­
tektoniczny dał inicjatywę do stworzenia Ligi Budownic­
twa, która zgrupowała przedstawicieli lego Instytutu, Asso­
ciated General Conlractors of America (Przedsiębiorców), 
t. z w. Kongresów Budowlanych (słała instytucja) i różnych  
innych wielkich organizacyj producentów, związanych z bu­
downictwem . To nowe ugrupowanie wszystkich czynników  
Budownictwa przedsiębierze silną akcję pod kierunkiem  
Amerykańskiego Instytutu Architektonicznego.

AMERYKAŃSKA LIGA BUDOWLANA.

Jak to wyżej podkreślił p. Harris, w  roku ubiegłym po­
wstała w' Stanach Zjednoczonych Liga Budowlana. Pojęta 
jest ona jako szeroki front współpracy zainteresowanych  
w (budownictwie grup: przedsiębiorców, architektów, inży­
nierów, dostawców m ateriałów, towarzystw  właścicieli n ie­
ruchomości, banków, towarzystw  kredytowych i t. d. Orga­
nizacja la powstała z szeregu komisji, które mają przygoto­
wać wnioski i projekty na ogólną konferencję, która się zbie­
rze pod nazw ą „Konferencji narodowej Budownictwa" 
w  Ameryce.

Pierw sze kroki w  tym kierunku podjęte zostały przez 
szereg kierowników poszczególnych branż 'budowlanych 
i miały na celu przyciągnięcie do współpracy wielkiej liczby 
organizacyj i stowarzyszeń i wspólnego przestudjowania za­
gadnień budownictwa. Jako prezes powołany został Sekre­
tarz Handlu, jako prezes Komitetu W ykonawczego — prze­
wodniczący Bady Izby Handlowej Stanów  Zjednoczonych.

Głównym celem tej konferencji będzie: 1° rozpatrzenie 
ogólnych zagadnień z punktu widzenia interesów  budownic­
twa publicznego i prywatnego; 2° wybranie pewnej określo­
nej liczby spraw  z pośród tych zagadnień, a to tych, które 
mogą się stopniowo nadawać do powszechnej akcji budowla­
nej; 3° spowodowanie studjów nad tem i zagadnieniami; 
4" uzgodnienie w niosków z organizacjami pryw atnem i i or­
ganami publicznemi w  celu ich realizacji.

W obec dotychczasowych niepowodzeń w  realizacji po­
wszechnej akcji budowlanej, postanowiono, że konferencja 
nie odbędzie się, dopóki 5 powołanych komisyj, w których  
znajdują się reprezentanci różnych interesów, n ie opracuje 
zbadanych i przestudiowanych do głębi tez.

Komisje te zbierają się już od kilku miesięcy i podział 
ich pracy jest następujący:

1. Komisja statystyczna i  informacyij handlowych.
2. Komisja dla spraw marnotrawstwa i wykorzenienia  

złych naw yków  w  budownictwie.
3. Komisja finansowa.
4. Komisja badań organizacji budowlanych.
5. Komisja ogólnych warunków gospodarczych w bu­

do wnic lwie.
Inne kom isje mogą być powoływane w miarę potrzeby.
Komitet dyrekcyjny, liczący 35 członków zajmie się 

wkrótce rezultatami prac komisji.
Komisje opracowały odtychczas następujące kwestje:
Komisja statystyki.  Sprawę ułatw ień w kontroli zw ła­

szcza nad budownictwem miieszkaniowem; sprawę statystyki 
robotniczej w przem yśle budowlanym.

Komisja przeciw  marnotrawstwu.  Podzielona ona zosta­
ła na 4 podkomisje, które zbadały sprawy: administracji 
przedsiębiorstw, standaryzacji w budownictwie, tworzenia  
planów i stosunków między grupami zawodowem i. Sezono­
wość, metody kontroli i układania planów były przestudio­
wane bardzo szczegółowo.

Komisja finansowa  opracowała referat finansowy  
z punktu widzenia statystyki, mogącej zainteresować finan­
sistów  w  udziale w  budownictwie. Opracowane będą przez 
komisję sprawy praw odaw stw a w odniesieniu do hypotek, 
gwarancji i t. d.

Komisja dla zbadania organizacji  zastanawia się nad 
różnem i typami organizacyj, któreby najlepiej mogły repre­
zentować interesy budownictwa oraz nad poparciem i p o­
mocą dla tych organizacyj.

Komisja ogólnych w arunków  gospodarczych w  budow­
nictwie  opracowuje poszczególne referaty poświęcone sto­
sunkom przedsiębiorstw, podprzedsiębiorstw, architektów  
i t. d. Dalej sprawam i uprawnień, w ym iany etc.

W szystkie te referaty będą przedstawione wkrótce ko­
m itetowi dyrekcyjnemu.

Dotychczasowe prace kom isji i  żyw e dyskusje, które one 
wyw ołały mimo wszystko wskazują, że istnieje możność 
współpracy -między czynnikami biorącemi udział w  tej ini­
cjatywie.

Istnieje więc również nadzieja, że wspólny wysiłek przy­
czyni się do podniesienia stanu budownictwa am erykańskie­
go, w  którym ostatnio ono się znalazło.

K R O N I K A

KRONIKA EKONOMICZNA

KILKA CYFiR STATYSTYCZNYCH DO­
TYCZĄCYCH BUDOWNICTWA.

Podajem y za k o n ju n k tu rą  gospodarczą 
ruch  w skaźnika przepracow anych robot- 
niko-godzin w budow nictw ie:

r. 1928 m. IV —  87,t
r. 1929 m. IV — 91,3
r. 1930 m. IV —  59,3
r. 1931 m. IV —  34,0
r. 1932 ni. IV —  19,8
r. 1931 ni. V —  40,1
r. 1932 ni. V — 21,3

T ak więc zatrudnienie w m iesiącu kw iet­
niu r. b. wynosiło w przem yśle budow la­
nym  około 20%  zatrudnien ia  w kw ietniu

K R O N IK A  K RAJO W A

1928 i 1929 roku, a 50%> zatrudnien ia  w 
roku ubiegłym.

W  m aju  r. b. zatrudnienie rów nież 
spadło o połow ę w stosunku  do tego 
okresu r. ub.

T en stan  przem ysłu budow lanego znaj­
du je  rów nież potw ierdzenie w rozm iarach 
przew ozów  kolejow ych m aterja łów  b u d o ­
w lanych, k tórych  w skaźnik kolejno w y­
nosił:

r. 1928 m. iiV —  79,3 
r. 1929 ni. IV —  90,9 
r. 1930 ni. IV —  G9,2 
r. 1931 m. IV —  4il,9 
r. 1932 ni. IV —  28,8 
r. 1931 m. V — 51,0 
r. 1932 m. V — 27,6.

W  okresie też ostatnich 4 la t charak te ­
rystycznie u k ład a ją  się k redyty  budow ­

lane R. G. K., k tó re  wynosiły (kredyty 
p rzy zn an e):

r. 1928 ni. IV — 4.498 tys. zł.
r. 1929 m. IV —  3.390 tys. zł.
r. 1930 m. IV — 7.989 tys. zł.
r. 1931 ni. IV — 3.951 tys. zł.
r. 1932 ni. ilV — 2.318 tys. zł.
r. 1931 ni. V _  5.277 tys. zł.
r. 1932 ni. V —  1.524 tys. zł.

W  m iesiącu m aju r. 1). wysokość k redy­
tów przyznanych jest najm niejsza z n o ­
tow anych.

O ile w roku  1930, k redyty  budow lane 
były specjalnie obfite i w n iektórych m ie­
siącach osiągnęły wysokość około 20 m ilj. 
zł., stanow iąc przez wzmożenie ruchu bu- 
dow lano-m ieszkaniow ego silną podporę 
dla przem ysłu budow lanego w m om encie
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zam ierania budow nictw a, o tyle rok b ie-' 
żący nie przyniósł nic, co m ogłoby do­
raźnie bodaj pow strzym ać dalsze pogłę­
bianie sic; depresji w budow nictw ie.

SPRAWOZDANIE ZAKŁADU U BEZPIE­
CZEŃ OD WYPADKÓW ZA ROK 1930.

W  ciągu 1930 roku  zgłoszono w Za­
kładzie Ubezpieczeń, działającym  na te­
renie b. zaboru rosyjskiego i M ałopolski 
49.690 nieszczęśliwych w ypadków, w tem
037 śm iertelnych.

Ubezpieczonych było ogółem  1,915.508 
z tego w przem yśle 1.381.523 pracujących 
w 114.681 przedsiębiorslw ach, w liczając 
rolnicze zakłady pracy.

Przem ysłow ych zakładów  było 91.776. 
P rzepracow ali ubezpieczeni pracow nicy w 
1930 roku 498.140.191 dniów ek roboczych 
ogółem, a w przem yśle —■ 391.331.352 
dniów ki.

Zarobili pracow nicy ogółem złotych 
2.570.592.685, czyli przeszło 100 zł. prze­
ciętnie miesięcznie, a  w przem yśle — 
2.320.849.282 złote, około 140 złotych m ie­
sięcznie.

Za ubezpieczenie od w ypadków  w y­
m ierzono opłatę ogółem 26.883.068 zł., a 
w przem yśle —  24.129.963 zł.

Ze zgłoszonych 46.690 w ypadków  roz­
patrzono i załatw iono 46.398, co do re- 
szly 3.292 w ypadków  nie ukończono je ­
szcze dochodzeń, przepisanych ustaw ą.

Z w skazanych  46.398 w ypadków  by­
ło 37.091, praw ie 80°/o, w których nie 
przyznano żadnego odszkodow ania.

Tylko w 9.307, czyli 20%  przyznano 
odszkodow anie w sum ie 320.035 zł. m ie­

sięcznie.
W  liczbie 9.307 przyznanych odszko­

dow ań było 6.266 z roku  1930, obciąża­
jących zakład miesięczną kw otą 210.257 
złotych, przeciętnie około 30 złotych na 
poszkodow anego człow ieka miesięcznie.

W  spraw ozdaniu  widzimy, że Sądy 
Rozjemcze istniejące przy  Zakładzie Ubez­
pieczeń zaw alone są skargam i.

W  roku  1930 zgłoszono do Sądów 
Rozjem czych 2955 zażaleń, na decyzję 
Zakładu.

W  37.091 w ypadkach pozbaw ionych 
odszkodow ania było 35882, kiedy n iezdol­
ność do pracy trw ała  m niej niż 4 tygod­
nie. Leczenie w tym  czasie obciążało K a­
sy Chorych. W  236 w ypadkach nastąpiło  
przedaw nienie (w ypadki te zgłoszono po 
roku  od chw ili w ypadku), w 759 zgłosze­
niach poszkodow any był sam  w łaścicie­
lem przedsiębiorstw a, 206 w ypadków  by­
ło w drobnych zakładach niepodlegają- 
cych ubezpieczeniu, reszta różne inne 
przyczyny.

Pow racając do odszkodow ań przyzna­
nych należy uwzględnić, że obciążają one 
Z akład Ubezpieczeń nie tylko w tym  ro ­
ku, ale i w latach  następnych. Całość ob­
ciążenia za 6020 w ypadków  obliczono na 
13.006.641 złotych, czyli jeden wypadek 
oblicza Z ak ład  około 2000 złotych, w y­
płata  przeciętnie będzie udzielana poszko­
dow anym , licząc 30 zł. na miesiąc, około 
70 miesięcy.

Z akład nałożył w 1930 roku na ogół 
Przedsiębiorstw  sumę przeszło 26 miljo- 
nów, a koszt w ypadków  z roku 1930 w y­
nosi tylko 13 m iljonów.

LIKWIDACJA NACZELNEGO KOMITETU 
DO SPRAW BEZROBOCIA.

U chwalą z dn. 10.VI r. b. Rada M ini­
strów7 postanow iła zlikwidować N aczelny 
K omitet do Spraw  Rezrobocia, powTołany 
we w rześniu r. ub. w celu łagodzenia sku t­
ków' bezrobocia w okresie zimy 1931/32 r. 
Należy przypom nieć, że początkow o dzia­
łalność N. K. w yznaczona była do końca 
m arca r. b., w związku jednak  z dużemi 
rozm iaram i bezrobocia w okresie w iosen­
nym  Rada M inistrów przedłużyła egzy­
stencję Kom itetu na kwiecień i maj.

W obec pow yższej uchw ały dn. 16/VI 
odbyło się w pałacu P rezydjum  Rady Mi­
nistrów  likw idacyjne zebranie plenarne 
K om itetu, na k tórem  złożono spraw ozda­
nie z jego działalności oraz udzielono ab- 
so lu torjum  W ydziałowi W ykonaw czem u 
z Prezesem  inż. Czesławem K larnerem  na 
czele. Ja k  w ynika ze spraw ozdania, do ­
chody iN. K. w yniosły ogółem zł. 18.833.776, 
w tem zł. 15.311.000 ze źródeł publicz­
nych oraz zł. 3.515.852 ze źródeł społecz­
nych (zł. 1.726.637 — ofiary w gotówce 
i zł. 1.789.215 — w naturze).

W ydatki N. K. na zakup produktów  
żywnościow ych i opału oraz zasiłki dla 
kom itetów  w ojew ódzkich wryniosły zł. 
20.127.402, pozostaje więc do uregulow a­
nia kw ota zł. 1.288.625, k tó ra  pokry ta  bę­
dzie z wpływ ów  publiczno-praw nych, p o ­
zostaw ionych dotychczas K om itetow i. Na 
pozycje rozchodow e sk ładają  się przede- 
w szystkiem  zasiłki w gotów ce na  sumę 
przeszło zł. 1 1  milj. i zasiłki w naturze 
na  kw otę zł. 8 milj., udzielone kom itetom  
w ojew ódzkim . iNa pom oc bezrobotnym  P o ­
lakom  we F ranc ji w ydatkow ano zł. 47 
lys. Koszty nak ładu  nalepek, znaczków  i 
żetonów  w yniosły zł. 123 tys., w ydatki 
adm inistracy jne zł. 39 tys. Te ostatnie 
stanow ią zaledwie 1 .8  prom ille ogólnych 
w ydatków  N. K.

Obecny na posiedzeniu likw idacyjnem  
Pan W iceprem jer Zawadzki zaznaczył w 
swem przem ów ieniu, że rozw iązanie N. K. 
w tej form ie, jak a  istn iała dotychczas, nie 
oznacza likw idacji społecznej w alki z bez­
robociem . Pan  W iceprem jer scharak tery ­
zował wysiłki po lityk i gospodarczej R zą­
du oraz środki, stosowyane przez tę poli­
tykę celem przeciw działania bezrobociu, 
m ów iąc zaś o akcji społecznej N. K., 
w spółdziałającej z akcją  rządow ą, stw ier­
dził pozytyw ne je j rezultaty. W  zakończe­
niu przem ów ienia P an  W iceprem jer Z a­
wadzki złożył podziękow anie członkom  i 
w spółpracow nikom  iN. K., jak  rów nież 
w szystkim  osobom  pryw atnym  i in sty tu ­
cjom , k tóre  przyczyniły się do wzmożenia 
jego prac, w yrażając nadzieję, że ci wszy­
scy, którzy pracow ali w N. K. i kom ite­
tach w ojew ódzkich, staną rów nież do  d a l­
szej pracy i w alki w ram ach  nowej a k ­
cji, z chwilą, gdy zostanie ona w całej 
pełni podjęta.

Poniew aż po N. K. pozostały do u re ­
gulow ania zobow iązania oraz pozostałości, 
w postaci zakupionych produktów 7 żyw ­
nościowych, przeto jednocześnie z likw i­
dacją K om itetu iRada M inistrów pow ołała 
Komisję L ikw idacyjną. Z arządzać ona bę­
dzie m ajątk iem  zlikwidowanego K om itetu 
oraz w szystkiem i jego spraw am i do cza­
su przekazania tego m a ją tk u  nowrej in ­

stytucji, k tó re j Prezes Rady M inistrów 
pow ierzy prow adzenie akcji pom ocy bez­
robotnym  wr okresie zimy 1932/33 r. 
Czynności tej Komisji zlecone zostały 
Tym czasowej K omisji M iędzym inisterjal- 
nej do Spraw  Bezrobocia w składzie: 
Przew odniczący p. W ikto r M artin, Za­
stępca Szefa B iura Ekonom . Prezesa R a­
dy M inistrów , członkow ie: Nacz. G run­
wald i Nacz. Zagrodzki, jako  Delegaci Mi­
nistra P racy i Opieki .Społecznej, Nacz. 
Igielski, Delegat M inistra S praw  W ewn., 
oraz Nacz. Bulanda, Delegat M inistra 
Skarbu. Tej sam ej K om isji poruczone zo­
stało spraw ow anie nadzoru  nad akcją  do ­
raźnej pomocy bezrobotnym  w okresie 
letnim  w ośrodkach najbardziej uprzem y­
słowionych, jak  rów nież przygotow anie 
p lanu akcji pomocy dla bezrobotnych na 
okres zimowy 1932/33 r. K om isja L ikw i­
dacyjna ustali ponadto  sposób likw idacji 
kom itetów  wojew ódzkich.

W  następnym  zeszycie naszego w ydaw ­
nictw a omówimy wytyczne, k tó re  zary ­
sow ują się w dalszej akcji w alki z bez­
robociem  na tle dotychczasow ych do­
świadczeń.

W EKSEL NIE UMARZA NALEŻNOŚCI 
ZA TOWAR.

W  Nr. 180 „Przeglądu H andlow ego11 z 
dn ia  1 czerwca r. b. w dziale orzecznic­
twa sądowego, p. adw okat Jak ó b  Gryn- 
sztajn  rozw aża pytanie: „Czy w ydanie 
weksli na pokrycie należności za towrar 
um arza tę należność?" A rtykuł p. Gryn- 
sztajna podajem y w całości.
Czy wydanie weksli na pokrycie należno­

ści za towar umarza tę należność?
Spraw a ta o doniosłem  znaczeniu dla 

prak tyk i życia handlow ego doczekała się 
nareszcie definityw nego w yjaśnienia w 
jednem  z ostatnich orzeczeń Sądu N aj­
wyższego, k tó ry  spraw ę tę rozstrzygnął 
zgodnie z potrzebam i obrotu handlowego. 
Zachodziła bowiem dotychczas w ątpli­
wość, czy przy przyjęciu przez sprzedaw ­
cę tow aru  weksli n a  pokrycie swej należ­
ności, m a on w razie ich niezapłacenia ak ­
cję wekslową, czy też niezależnie od te­
go akcję z ty tu łu  kupna-sprzedaży tow a­
ru. Zagadnienie to m ogłoby się w ydawać 
na pierwszy rzut oka czysto teoretycznem , 
skoro nie ulega w ątpliwości, że sprzedaw ­
ca m a przecież praw o wrystąpić do sądu
o zapłatę, a obojętne w ydaw ałoby się, na 
czem on sw oją skargę oprze: na w ek­
slach, czy na fakcie sprzedaży tow aru. 
T ak jednak  nie jest: albowiem, jeśli n a ­
byw ca w ystaw ił w łasne weksle, odpow ia­
da on wekslowo tylko w ciągu 3 lat od 
daty  płatności, a w' ciągu dalszych 3 lat 
ew entualnie jeszcze z akcji o niesłuszne 
wzbogacenie; po 6 -ciu lalach — zatem w 
najlepszym  d la  sprzedaw cy w ypadku — 
weksel się przedaw ni i w ystaw ca jest 
zw olniony od odpow iedzialności. Jeszcze 
gorzej przedstaw ia się sy tuacja —  a by­
wa to przecież bardzo często — gdy n a ­
byw ca wręcza za tow ar t. zw. wTeksle kli- 
jentow skie, k tóre  żyruje, gdyż w tedy jest 
on odpow iedzialny z ty tu łu  swego żyra 
tylko przez pół roku  względnie przez rok, 
a potem  odpow iedzialność jego upada. 
Inaczej jednak  przedstaw ia się spraw a, 
gdy sprzedaw ca w ystępuje n ie z akcją  we­
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kslową, a z akcją  kupna-sprzedaży, gdyż 
w tedy m a zastosow anie ogólne przedaw  
nienie — 30-letnie, co bardziej zabezpie­
cza możliw ość sprzedawcy odbioru swej 
należności.

W  stosunkach handlow ych całą tę 
spraw ę kom plikuje jeszcze fak t księgo­
w ania odpow iednich pozycyj: za kupno 
tow aru  nabyw ca bywa obciążany, za w rę­
czenie zaś weksli —  uznaw any, a więc 
księgowo — należność jest w yrów nana; w 
razie zaprotestow ania w ekslu nabyw ca 
jest znów obciążony, ale z lytulu p ro te­
stu, a więc wekslu, k tó iy  —  jak  wyżej 
w spom niano —  ulega przedaw nieniu; lak 
więc wyciąg z rachunku, k tóry  jest do ­
wodem dokonanej tranzakcji, zdawałby 
się przem aw iać przeciwko sprzedawcy.

Sąd N ajw yższy orzekł jednak  inaczej, 
całkow icie słusznie.

,Sąd Najw yższy wyszedł bowiem z za­
łożenia, że pierw otna należność sprzedaw ­
cy za sprzedany tow ar nie zostaje um o­
rzona przez otrzym anie weksli, czyli in- 
nemi słowy, nie zachodzi tu ta j now acja, 
a  więc um orzenie jednego długu (tow aro­
wego) i pow stanie nowego (wekslowego). 
N owacja bowiem, zgodnie z przepisam i 
Kodeksu Cywilnego, nie dom niem yw a się, 
a musi być jasno  w yrażona; jeśli zatem 
sprzedaw ca tow aru nie oświadczył, że zga­
dza się dochodzić swej należności tylko 
z weksli, uw aża się, że zachow ał 011 na­
dal praw o poszukiw ania swej należności 
tow arow ej, chociażby należność wekslow a 
już wygasła. .Stanowi to bardzo znaczne 
ułatw ienie dla sfer kupieckich, zgodne 
zresztą z praw em  i w ym ogam i obrotu 
handlow ego. (O. S. P. 51 (32).

W  ,S PRAWU: POWOŁANIA ORGANU NA­
CZELNEGO 1)LA SPRAW BUDOWlN.

O m aw iając w zesz. 27 Polski Gospo­
darczej spraw ę w alki z bezrobociem  i 
działania K om itetu Naczelnego do spraw  
bezrobocia, p. J . Rakow ski dochodzi w 
zakończeniu a rtyku łu  do następujących 
konkluzyj.

„N ajw iększy jednak  nacisk należałoby 
położyć na zagadnienie zatrudnienia bez­
robotnych, gdyż pozytyw ne rezultaty  w 
lej dziedzinie zm niejszają, siłą rzeczy, za­
kres niezbędnej akcji pomocy zasiłkow ej 
i żywnościow ej dla bezrobotnych, a tem 
sam em  rozm iary  koniecznych w tym ce­
lu środków  finansow ych. Ten problem  
wym aga szczegółowego zbadania i odręb­
nego om ów ienia. 'Dla pow odzenia tej o sta t­
niej akcji jest rzeczą .pożądaną skoncen­
trow anie wszelkich rozporządzalnych fun­
duszów  na cele zatrudnienia, robót pu ­
blicznych, zam ów ień państw ow ych i sa­
m orządow ych i t. p., w ram ach jednej in ­
stytucji, k tó ra  czuw ałaby nad racjonalnem  
zużytkow aniem  tych funduszów  pod k ą ­
tem w alki z bezrobociem . Należałoby n a ­
stępnie pomyśleć nietylko .nad rac jona l­
nem zużytkow aniem  istniejących ju ż  dziś 
funduszów , ale rów nież nad  m ożliw ościa­
mi zdobycia funduszów  nowych, np. w 
form ie pożyczki w ew nętrznej na cele za­
trudnien ia  bezrobotnych, jak  rów nież nad 
form am i organizaeyjnem i tej akcji".

PROJEKTY REORGANIZACJI MI1N1ISTER-
STWA KOMUNIKACJI.

K om isja do uspraw nienia kolejnictw a 
przy Związku Inżynierów  K olejow ych,

zorganizowała w dn. 15.VI wieczór dy­
skusyjny, pośw ięcony aktualnej sprawie 
reorganizacji M inisterstw a Kom unikacji. 
Podstaw ą dyskusji był p ro jek t organiza­
cji opracow any przez kom isję, a sprow a­
dzający się do następujących tez zasad­
niczych :

1 . —  Ześrodkow anie dziś w rękach 
M inistra K om unikacji zarów no nadzoru, 
jak  i faktycznego zarządu kolejam i pań- 
stwowemi, jest sprzeczne z istotą rzeczy, 
gdyż łączy w sobie 2 czynności o odm ien­
nych zadaniach. Zwłaszcza obecnie, po 
przyłączeniu do Min. K om unikacji dróg 
bitych i żeglugi śródlądow ej, sprzeczność 
ta potęguje się tem bardziej, bo nak łada  
na M inistra obow iązek koordynow ania 
pracy 3' rozm aitych rodzajów  kom unika­
cji, co wyłącza możność równoczesnego 
zarządzania każdym  z nich, jak o  w ym a­
gających zupełnie odm iennych metod.

2. — W  konsekw encji do M inistra Ko­
m unikacji pow inno należeć ogólne kie­
row nictw o i nadzór nad pracą  wszystkich 
rodzajów  kom unikacji, obow iązek koo rdy ­
now ania icli działalności, praw o zw ierzch­
nie zatw ierdzania taryf ze stanow iska 
ogólnopaństw owego z przestrzeganiem  
w arunków  w spółpracy a zapobieganiem  
szkodliw em u w spółzaw odnictw u pomiędzy 
środkam i kom unikacyjnem i, zatw ierdza­
nie regulam inów  przewozowych i konw en- 
cyj m iędzynarodow ych, wreszcie spraw y 
rozbudow y sieci kom unikacyjnej.

3. — Odpowiednio do tego skład Mi­
n isterstw a może być ograniczony do 2 
departam entów  fachow ych: ekonom iczne­
go i technicznego, z których pierwszy 
obejm ow ałby wyżej w ym ienione czynno­
ści z zakresu nadzoru  gospodarczego, a 
więc zatw ierdzanie taryf, regulam inów  i 
konw encyj oraz koordynację działalności 
w szystkich środków  kom unikacyjnych, 
d rugi zaś —  nadzór zw ierzchni nad  sp ra­
wami natu ry  technicznej, w szczególności 
zaś planow ą rozbudow ę sieci kom unika- 
cyjnej. Obok tego przy M inisterstwie po­
zostałby Sekre larja t i Inspekcja Główna, 
a nadto  jako  ciało doradcze: R ada K om u­
nikacy jna i R ada Techniczna, których 
kom petencje byłyby odpow iednio rozsze­
rzone i obejm ow ałyby opinjow anie n ie­
tylko w zakresie spraw  kolejow ych, ale 
rów nież i innych kom unikacyj.

4. — Równolegle z tem dla prow adze­
nia faktycznej eksploatacji P . K. P. po­
winien być utw orzony odrębny Zarząd 
Główny z m ianow anym  przez M inistra 
K om unikacji D yrektorem  na czele w skład 
którego weszłaby większość dzisiejszych 
agend Min. K om unikacji, tw orząc 4 sek­
cje zasadnicze: R uchu i Przewozów, Me­
chaniczną, U trzym ania Kolei i llandlow o- 
T aryfow ą, oraz 7 w ydziałów  pom ocni­
czych: R achunkow y, iZasobów, P raw ny, 
W ojskow y, Sanitarny, K ancelarję i B iu­
ro Statystyczne.

W  dyskusji, k tó ra  się nad tym  p ro ­
jektem  reorganizacji rozw inęła, całkow itą 
jednom yślność osiągnęła zasadnicza jego 
teza — konieczność w ydzielenia z Min. 
K om unikacji czynności faktycznego zarzą­
du kolejam i państwow em i. N atom iast 
pewne zastrzeżenia w ywołała organizacja 
Z arządu Głównego P. K. P . U znawano, 
m ianowicie, za konieczne stworzenie osob­
nego ciała. Rady Nadzorczej, rep rezen tu­

jącej interesy właścicieli przedsiębiorstw a, 
a więc R ządu, obierającej D yrektora Na­
czelnego i nadzorującej nad jego działal­
nością. Poza tem w skazano na znaczenie 
akcji finansow ej i kredytow ej dla przed­
siębiorstw a P. K. P., w konsekw encji cze­
go konieczne jest stworzenie w łonie Za­
rządu Głównego osobnej Sekcji F inanso­
wej, zam iast projektow anego drugorzęd­
nego w ydziału rachunkow ego.

ZNIESIENIE URZĘDU MINISTRA RO­
BÓT PUBLICZNYCH.

W  Nr. 51 D. U. iR. P . pod  poz. 479 
ogłoszone zostało rozporządzenie P rezy­
denta Rzplitej z dnia 21 m aja 1932 r. w 
spraw ie zniesienia urzędu M inistra R obót 
Publicznych. W  myśl powyższego rozpo­
rządzenia — M inister Spraw W ew nętrz­
nych przejm ie agendy: a) nadzoru  budo ­
wlanego, rozbudow y m iast i t. p., b) b u ­
dowy, przebudow y i ogólnego zarządu 
gm achów  i placów  państw ow ych, c) nad- 
zcru nad pracam i pom iarow em i dokony- 
w anenii przez związki kom unalne, d) w o­
dociągów  i kanalizacji i szereg innych. 
M inister Skarbu przejm uje daninę laso- 
wą i spraw y odbudowy. M inister R olnic­
twa i R eform  Rolnych spraw y: a) obw a­
łow ania, regulacji rzek, potoków  górskich, 
budow y kanałów  i t. p., jeżeli nie m ają  
na celu żeglugi i spław u, b) popierania 
publicznych przedsiębiorstw  m eljoracyj- 
nych, c) wszelkie spraw y z ustaw y w od­
nej należące do Min. R obót Publ. M inister 
P rzem ysłu i H andlu m a objąć całokształt 
spraw  elektrycznych. Ponadto  znaczną 
część agend .przyjm uje M inister K om uni­
kacji, a mianowicie: a) całość spraw  d ro ­
gowych i Państw . Fundusz Drogowy, b) 
policję drogow ą, c) obw ałow anie, regula­
cje, zabudow anie, budow ę rzek, potoków  
i kanałów  —  dla celów żeglugi i spławu, 
d) spraw y żeglugi i spławu, oraz policji 
w odnej, e) m eljoracji Polesia, f) liydro- 
grafji, g) popieranie tu rystyk i i szereg in ­
nych. Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem  1 lipca 1932 r.

.SYTUACJA W  PRZEMYŚLE CERAMICZ­
NYM W  I. PÓŁROCZU 1932 R. NA PO­
MORZU, KUJAWACH I W  OKRĘGU 
Ni AD NOTECKIM.

Ogólny kryzys oraz zastój w przem y­
śle budow lanym  .najsilniej do tknął w r. b. 
przem ysł ceram iczny. iZupełny brak  jak ie ­
gokolwiek ruchu  budow lanego w m ia­
stach i na wsi w ywołał nie tylko k a ta ­
strofalny  spadek cen cegły, k tóre  w nie­
których w ypadkach obniżyły się do zł. 
40 za 1000, t. j. niżej kosztów  w łasnych 
produkcji, —■ lecz zmusił większość ce­
gielń naszych do nierozpoczynania w r. b. 
produkcji wogóle. W obec tego uruchom io­
nych zostało w  /  półroczu ty lko  około  
30°!o zakładów ceramicznych,  zastój do ­
tąd nie notow any w przem yśle naw et w 
najgorszych latach  pow ojennych.

Jedynie  na terenie N adm orskim  i w  
Gdyni  zanotow ano pewien ruch budowla­
ny, k tóry  jednak  nie osięgnął naw et 50% 
ruchu zeszłorocznego. Teren ten by ł p ra ­
wie w yłącznym  odbiorcą cegły. W skutek 
nadm iaru  podaży cegły na rynku  gdyń­
skim, ceny m aterja łów  i tu osięgnęły po­
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ziom niesłychanie niski (zaoferowyw ano 
cegłę z dalszych cegielń za zł. 67/1000 szt. 
fr. w agon Gdynia).

Na rynka  dren  — zastój zupełny, w o­
bec niew ypłacalności rolnictw a.

Sprzedaży  dokonyw ano praw ie tylko 
za gotówkę,  lub  przy zupełnie pew nym  
zabezpieczeniu term inow ości wypłat.

Zanotow ać należy w iększą spraw ność 
w w ypłacaniu należności za dostarczony 
m aterja ł ze strony instytucyj rządow ych 
i sam orządow ych.

Specjalnie podkreślić należy celową i 
planow ą politykę budowlaną ZUPU i Ka­
sy Emerytalnej P. K. P., k tóre, zakupując 
w prost z cegielń cegłę, otrzym yw ały to ­
w ar dobry  i tani, jednocześnie ogrom nie 
u łatw iając sytuację poszczególnych ce­
gielń nader szybkim  odbiorem  cegły na 
placu i rów nież szybką w ypłatą należno­
ści. W  obecnych ciężkich czasacli tego 
rodzaju  wysoce obyw atelskie stanow isko 
obu zakładów  jest objaw em  od wielu lat 
nie notow anym .

iNowa ustaw a o podatku  przem ysło­
wym w prow adziła l°lo podatek  obrotow y 
od sprzedaży w yrobów  ceram icznych, co 
znacznie u łatw ia sytuację zakładów . Rów ­
nież w dziedzinie podatków , i to specjal­
nie na terenie Izby Skarbow ej w G ru­
dziądzu, zanotow ać należy spraw iedliw ­
szy w ym iar podatku  od cegielń.

Polski Komitet (Normalizacyjny ostat-
• nio zafiksow ał w ymiar i typ dziurawek  
pojedyńczych i podw ójnych (27 X 13 X 
6  cm  i 27 X 13 X 13 cm), co n iew ątpli­
wie usunie różnorodność w yrabianych ty ­
pów.

Umową dobrow olną z dn. 21.4 r. b. 
taryfa plac  Centralnego Zw iązku P raco ­
dawców' Ziem Północno-Zachodnich zo­
stała obniżoną dla przem ysłu ceram icz­
nego o 10%>.

P R A C A

URLOPY.

Łódzka „P raw da" pisze:
U staw a z dn ia  16 m aja  1922 r. o u r ­

lopach dla pracow ników , zatrudnionych 
w przem yśle i handlu  przepisuje, że „w 
okresie od 1 m aja  do 30 w rześnia z u rlo ­
pów pow inno korzystać conajm niej 50 
procent ogólnej liczby pracow ników , za­
trudnionych  w danem  przedsiębiorstw ie". 
W eszliśm y zatem  w okres czasu, zwany 
popularnie sezonem urlopowym,  w k tó ­
rym przem ysł m usi  rozpocząć udzielanie 
p łatnych urlopów  robotniczych.

W edług danych statystyki oficjalnej 
liczba robotników , zatrudnionych w g ó r­
nictwie, hutnictw ie i przem yśle p rzetw ór­
czym w ynosiła w styczniu b. r. okrągło 
450.000. Liczba innych robotników , u p ra ­
w nionych do korzystan ia  z płatnego u rlo ­
pu, jak  np. robotników , zatrudnionych w 
przedsiębiorstw ach handlow ych, w insty­
tucjach użyteczności publicznej, w zak ła­
dach gastronom icznych, w hotelarstw ie, 
'V drobnych, n ieobjętych sta tystyką w ar­
sztatach pracy (mniejsze zakłady m echa­
niczne, elektrotechniczne i t. p., i I. p.), 
w ynosiła w tym  sam ym  czasie, skrom nie 
licząc, conajm niej około 250.000. W szyscy 
ci robotnicy, jako  zatrudnieni w styczniu

b. r., m ają  praw o do korzystania w roku 
bieżącym  z płatnego u rlopu  8 -mio, wzglę­
dnie 15-to dniowego, przyczem  w-iększość 
uprawaiiona jest do korzystania  z u rlopu 
piętnastodniow ego.

P rzyjm ując, że przeciętny urlop k aż ­
dego z tych robotników  w yniesie 12  dni, 
a przeciętny zarobek 5 złotych dziennie, 
dojdziem y do okrągłej sum y 42 miljonów  
zlotgch, k tó re  pracodaw cy w przem yśle i 
hand lu  będą m usieli w tym  roku  zapłacić 
za urlopy swoim robotnikom . W  rzeczy­
w istości w ydatek, związany z urlopam i, 
będzie znacznie większy,  gdyż w licznych 
przypadkach na czas urlopu robotn ika 
trzeba przyjm ow ać zastępstw o, a nieza­
leżnie od tego ponosi się pow ażne straty  
skutkiem  całkow itego lub częściowego po­
sto ju  przedsiębiorstw  w okresie u rlopo­
wym.

Ale nie biorąc naw et pod uwagę do­
datkow ych kosztów  ani strat, zw iązanych 
z obow iązkiem  udzielania urlopów , czyż 
nie jest w ołającym  o pom stę do nieba ab­
surdem  pociąganie przem ysłu i handlu  do 
daniny 42 miljonów złotych  w roku  tak 
niezm iernie ciężkim  jak  obecny. 1 na ja ­
kiż to cel? Na sfinansow anie urlopów' ro ­
botników , z których conajmniej 60 pro­
cent urlopuje przym usow o  po kilkadzie­
siąt dni w roku  sku tk iem  redukcji pracy  
we wszys tkich  gałęziach przemysłu.

Czyż w łonie rządu  n ik t nie dom yśla 
się, że w ypom pow anie takiej sum y z prze­
m ysłu i hand lu  nietylko, że bez żadnej 
w zajem nej korzyści, lecz w dodatku  z 
obow iązkiem  ponoszenia dalszych, związa­
nych z tem strat, będzie m usiało w tym 
roku  bardzo dotkliwie odbić się na w y ­
płacalności podatkow ej warstw, które lwią  
część budżetu państwowego dźwigają na 
swoich barkach9

Ustawya jest praw em  obow iązującem  i 
m usi być w ykonana —  czy jednak  nie po­
winno być obow iązkiem  rządu baczenie, 
aby ustaw a, z chw ilą gdy staje w rażącej 
niezgodzie z okolicznościam i i w ym aga­
niam i życia i działanie jej zaczyna być 
w yraźnie szkodliwem, przestała obow ią­
zywać?

Gorsząca niedorzeczność u trzym yw ania 
w m ocy obow iązku rzucania na m arne 
kilkudziesięciu m iljonów  w czasach m a­
sowego bezrobocia i ogólnej redukcji p ra ­
cy, a więc w czasach, gdy robotn ik  musi 
niestety częściej urlopow ać niż może p ra ­
cować —■ w czasach, gdy konieczność 
oszczędzania zm usza w szystkich, na czele 
z państw em , do uciekania się do n a jb a r­
dziej bolesnych sposobów  oszczędzania i 
do rezygnow ania ze wszystkiego, co tylko 
nie jest bezwzględnie potrzebnem  do pod­
trzym ania egzystencji — jest w idoczna 
dla w szystkich — bije w oczy każdego. 
I w yw ołuje p rzykre zdumienie.

GŁOS EKONOMISTY FRANCUSKIEGO 
W  .SPRAWIE' IR AC JO  NO W  AN IA PRACY.

Odbyta w Genewie w bieżącym  roku  
M iędzynarodow a K onferencja P racy zle­
ciła M iędzynarodow em u B iuru Pracy o p ra­
cow anie p ro jek tu  w prow adzenia do prze­
m ysłu 40-godzinnego tygodnia pracy, ja ­
ko norm y m ającej obow iązyw ać we 
wszystkich k ra jach  przem ysłow ych. K on­
ferencja uw aża ten projekt za najbardziej

skuteczny sposób przeciw działania bezro­
bociu, podzielając tem sam em  rozpo­
wszechniony przesąd o dobroczynnych 
skutkach racjonow ania pracy.

W  Nr. 23 łódzkiej „P raw dy" z dn. 29 
m aja  r. b., pod tytułem  „Przesądy o p ra ­
cy i płacy" został podany artyku ł ekono­
misty francuskiego E dgara  iAllix’a, p ro fe­
sora U niw ersytetu Paryskiego. Z a rty k u ­
łu tego przytaczam y następujące w yjątk i:

„Od czasu w ojny władze publiczne i 
niektórzy „teoretycy" postawńli sobie za 
zadanie obrócić w  niwecz wszelkie praw ­
dy ekonomiczne,  sprzeczne z ich poglą­
dami. Uznawali jedynie te sform ułow ania, 
k tóre  odpow iadały ich gustojn, upodoba­
niom  i aspiracjom , nie troszcząc się zbyt­
nio o złudzenia i rozczarow ania, jakie 
przyniesie w prow adzenie w życie nie dość 
przem yślanych zasad. Jedną z takich do 
gruntu fa łszyw ych  zasad jest pogłąd, że 
praca nie jest towarem.  I chociaż pogląd 
ten może się pow ołać na niezaprzeczone 
autorytety, gdyż dano m u w yraz w tek ­
ście T rak ta tu  W ersalskiego, jest on nie 
m niej przeto herezją ekonom iczną“.

P rof. Allix tw ierdzi, że przyjęta w An- 
glji zasada, że praca  nie jest tow arem , 
w znacznej m ierze stała się przyczyną 
bezrobocia i katas trofy  funta.

O drugim  przesądzie prof. Allix tak 
m ów i:

„Inny przesąd,  k tó ry  pokutu je  w um y­
słach k ierow ników  klasy robotniczej i k tó ­
rego w’pływ  daje  się bez trudu  w ykryć w 
rezolucjach genewskich, m ożna określić, 
jako  przesąd „masy pracy“. (Streszcza się 
on w m niem aniu, że zmniejszając długość 
dnia pracy lub wydajność pracy robotni­
ka, stwarza się pracę dla bezrobotnych.  
W niosek ten opiera się na  następującem  
rozum ow aniu: rynek potrzebuje pew nej 
ilości tonn węgla lub stali, pewnej ilości 
m etrów  sukna, pewnej ilości centnarów' 
zboża i I. d. k tó re  reprezen tu ją  pew ną 
ilość godzin pracy. Otóż jeżeli robotnik  
pracu je  6  dni po 6  godzin zam iast po 7, 
albo nie w ykonyw a w 7 godzin więcej 
pracy, niż mógłby je j w ykonać w 6  go­
dzin, to znaczy, że do w ykonania ilości 
pracy, k tó ra  w ym aga 6  robotników , m oż­
na przyjąć 7 robotników . W  taki sposób 
pow staje w teorji możliwość rzekomego 
„rozszerzania“ rynku  pracy i za trudn ie­
nia bezrobotnych.

P raca pojm ow ana w taki sposób przed­
staw ia się jako  „masa o k r e ś l o n a Każdy 
robotnik  pow inien wziąć jej cząstkę m oż­
liwie najm niejszą, aby tych cząstek w y­
starczyło dla wszystkich...

Mało jest błędów równie uporczywych  
i równie katastrofalnych dla życia go­
spodarczego, jak  błąd, zawarty w  po w yż ­
szym  poglądzie. Potrzeby społeczne są w 
istocie elastyczne i nie da ją  się mierzyć 
w danym  m om encie określoną ilością p ro ­
duktów' lub usług. Ich rozciągłość nie ma 
innych granic, jak  tylko m ożność ich za­
spokojenia, k tó ra  zależy od cen p roduk ­
tów. Te zaś ze swej strony zależą od ko ­
sztów produkcji, a zwłaszcza od najw aż­
niejszego z ich elem entów  — od ceny ro ­
bocizny.

Angielskie Związki Zawodowe zabra­
n ia ją  podobno swym członkom , za tru d ­
nionym  przy robotach budow lanych u k ła ­
dać więcej nad pew ną określoną ilość ce­
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gieł na godzinę. Zakaz ten dałby się m o­
że w ytłum aczyć, gdyby w danym  m om en­
cie istn iała w  przem yśle budow lanym  k o ­
nieczność położenia pew nej określonej i 
n iezm iennej ilości cegieł. lAile przecież za­
potrzebow anie na budynki pozostaje w 
ścisłej zależności od kosztów  ich budo ­
wy. E lem entarny  rozsądek mówi, że to 
zapotrzebow anie byłoby znacznie większe, 
gdyby np. d la  dźwignięcia m uru  w ystar­
czyło opłacić 6 robotników  zam iast 7-iu.

Ale rozsądek nie jes t snać doradcą 
zw olenników  m odernizm u ekonomicznego. 
W  dążeniu do pow iększenia zapotrzebo­
w ania pracy dochodzi się bezpośrednio do 
zm niejszenia zapotrzebow ania produktów , 
to znaczy stw arza się bezrobocie, k tóre 
chciano zwalczać.

J a k  stw ierdzano w ielokrotnie, prawa  
ekonomiczne biorą okrutny  odwet na 
tych, k tórzy  je lekceważą.  Bo one m ają 
ostatnie słow o“.

W Y POW IED ZEN IE PRACY W  OKRESIE 
ODBYWANIA ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH 
REZERWY.

W  prasie codziennej ukazały się in ­
form acje, że pracodaw ca nie m a p raw a 
w ypow iadać urnowy o pracę już od chw i­
li o trzym ania przez pracow nika wezwania 
na  ćwiczenia wojskow e. In form acje  takie 
są nieścisłe i pochodzą z błędnej in te r­
pretacji R ozporządzeń Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o umowie o pracę. A rtykuł 29 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o um ow ie o pracę pracow ników  u- 
m ysłow ych (iDz. U. 35/28 pozycja 323) 
w yraźnie głosi, że pracodaw ca nie ma 
praw a w ypow iadać pracy podczas odby­
wania ćwiczeń  w ojskow ych, chyba że 
pracow nik  o nich nie zaw iadom i. W  Ko­
deksie Pracy, opracow anym  przez p. ad ­
w okata Józefa Blocha, jest kom entarz 
w yjaśniający, że należy sądzić, że już od 
chwili pow ołania wypowiedzenie um ow y 
nie może być uskutecznione; kom entarzo­
wi tem u zaprzecza brzm ienie powyższego 
artykułu , niepozostaw iające żadnych w ąt­
pliwości.

Przechodząc do (Rozporządzenie P rezy­
denta Rzeczypospolitej o um ow ie o pracę 
robotników  (Dz. U. 35/28 pozycja 324), 
należy zauważyć, że według art. 1 1  p ra ­
codaw ca n ie  m a praw a wypowiedzieć 
um ow y w czasie pom iędzy  chwilą po ­
wołania robotnika na ćwiczenia w o jsk o ­
we rezerwy a końcem  tych ćwiczeń. W  
tym w ypadku także, w brew  kom entarzow i 
p. adw okata  B locha, należałoby p rzep ro - ' 
wadzić analogję do a rtyku łu  29 Rozpo­
rządzenia o um ow ie o pracę p racow ni­
ków um ysłow ych, gdyż trudno  jest m nie­
mać, aby pow ołanie na ćwiczenia w ojsko­
we m iało inne znaczenie, jak  wcielenie do 
w ojska; w przeciw nym  bow iem  razie ogło­
szenie publiczne o pow ołaniu n a  ćwicze­
nia w ojskow e w ystarczyłoby do trak tow a­
nia jako  pow ołanie im ienne na ćwiczenia 
wojskowe, a w tak im  razie w czasie od 
m aja do października każdego roku p ra ­
cow nikom  roczników , m ających odbyć 
ćw iczenia wojskow e, nie m ożnaby w ypo­
w iadać pracy, co niew ątpliw ie jest sprzecz­
ne z in tencją  praw odaw cy, k tó ry  chciał 
zapew nić pracow nikow i, że w Irakcie od­
byw ania ćwiczeń w ojskow ych praca nie

będzie w ypowiedziana, podobnie jak  przy 
urlopach lub pierw szych okresach cho­
roby.

Na podstaw ie a rtyku łu  68  Bozporzą- 
dzenia o um ow ie o pracę robotników  oraz 
a rtyku łu  59 -Rozporządzenia o um ow ie o 
pracę pracow ników  um ysłow ych odnośnie 
wypowiedzenia um ow y o pracę z pow odu 
ćwiczeń w ojskow ych, traci moc artyku ł 
82 Ustawy o pow szechnym  obow iązku 
służby w ojskow ej o brzm ieniu ustalonem  
w Obwieszczeniu M inistra Spraw  W ojsko­
wych z dn ia  8 .III -1928 r. (Dz. U. 46/28 
pozycja 458). (iPrzem. Met.).

Michał Dzięciolowski.

W  SPRAW IE CZASU PRACY OSÓB, ZA- 
TRUDNiIONYCII PRZY PRZEWOZACH.

W  D zienniku Ustaw iNr. 31 z dnia 14 
kw ietnia 1932 r., poz. 3,2il, ukazało się 
rozporządzenie M inistra P racy i Opieki 
Społecznej w porozum ieniu z M inistrem 
Przem ysłu  i H andlu z dnia 3 m arca r. b. 
w sprawńe czasu pracy osób, zatrudn io ­
nych w przem yśle przewozowym . Rozpo­
rządzenie w chodzi w życie w m iesiąc po 
ogłoszeniu, t. j. w dn iu  15 m aja  1932 r. 
Poniżej om aw iam y szczegółowo przepisy 
tego rozporządzenia, pow ołując się na  od ­
pow iednie artyku ły  ustaw y o czasie p ra ­
cy. Przepisy rozporządzenia oznaczam y 
przez parag rafy  (§), natom iast artykuły  
(art.) dotyczą odpow iednich przepisów 
ustaw y z dnia 19 g rudnia 1919 r. o cza­
sie pracy.

1. Kategorje zakładów pracy, objętych
rozporządzeniem.

*
Zgodnie z brzm ieniem  art. 3 ustaw y

o czasie pracy rozporządzenie reguluje 
czas pracy w „przem yśle przew ozowym ". 
Sądzimy, iż pod tym  pojęciem  należy ro ­
zumieć nietylko zakłady trudniące się wy­
łącznie przew ozem  osób, tow arów , eks­
pedycją, lecz rów nież wszelkie czynności 
przewozowe, ekspedycyjne o charak terze 
przem ysłow ym , zw iązane z działalnością 
zakładów  przem ysłow ych bez względu na 
ich rodzaj.

Do takiej in terp re tacji upow ażnia 
wzgląd, iż w rozporządzeniu użyto w yra­
żenie „przem ysł przew ozow y11 a nie p rzed­
siębiorstw o, jak  rów nież okoliczność, iż 
jedno przedsiębiorstw o może w ykonyw ać 
szereg przem ysłów.

2. Kategorje osób, objętych rozporzą­
dzeniem.

Rozporządzenie obejm uje ściśle ok re­
ślone kategorje osób zatrudnionych przy 
przew ozach (§ 1 ), a  m ianow icie:

a) w oźniców ciężarow ych pojazdów  
konnych, ich pom ocników , oraz 
stajennych;

b) k ierow ników  sam ochodów  ciężaro­
w ych i ich pom ocników ;

c) kierow ników  autobusów , ich po­
m ocników  oraz konduktorów ;

d) osoby, k tórym  pow ierzono w yko­
nyw anie w czasie przew ozu czyn­
ności, zw iązanych z opieką nad to ­
w aram i, bagażem  lub osobam i oraz 
z ładow aniem  i ekspedycją.

Z w yszczególnienia tego w ynika, że 
przepisy rozporządzenia regulują czas p ra ­
cy osób zatrudnionych przy przewozie,

ładowraniu i ekspedycji tow arów  (wozy 
ciężarowe) oraz przy zbiorow ym  przew o­
zie osób. Poniew aż wyszczególnienie to 
jest w yczerpujące, a nie przykładow e, in ­
ne kategorje osób niew ym ienione w § 1 
nie podlegają przepisom  om awianego roz­
porządzenia.

3. N o rm y  czasu pracy.

Rozporządzenie z dnia 3 m arca r. b.
0 czasie pracy w przem yśle przewozowym  
w ydane zostało na podstaw ie art. 3 i 4 
ustaw y z dn ia  18 grudnia 1919 r. (Dz. U. 
iR. P. iNr. 2 z r. 1920) o czasie pracy, 
znow elizowanej przez ustawę z dn ia  7 li­
stopada 1931 r. (I)z. U. R. P. iNr. 101, 
poz. 772).

Art. 3 ustaw y o czasie pracy zezwala 
na uregulow anie czasu pracy osób za trud ­
nionych w przem yśle przewozowym , o ile 
tego w ym agają techniczne w arunk i p ro ­
dukcji, osobnem  rozporządzeniem  zastę- 
pującem  norm y ustalone w ustaw ie przez 
rów now ażne.

Art. 4 ustaw y o czasie pracy zezwala 
na konieczne odstępstw a od ustalonych 
w ustaw ie norm  czasu pracy, celem  w y­
konyw ania robót, poprzedzających p ro ­
dukcję lub po xiiej następujących.

W  rozporządzeniu z dnia 3 m arca r. b. 
zostały osobno om ówione norm y czasu 
pracy, p rzypadające na prace przew ozo­
we (§ 2), oparte na art. 3 ustaw y o cza­
sie pracy i osobno norm y czasu pracy, 
przeznaczone na prace poprzedzające 
przewozy lub po nich następu jące  (§ 3), 
zgodnie z art. 4 ustaw y o czasie pracy.

Prace przewozowe  (§ 2).
Stosownie do postanow ień art. 3 o cza­

sie pracy, rozporządzenie z dn ia  3 m arca 
r. b. w' § 2 zezwala na zastąpienie u sta ­
wowych norm  czasu pracy (8 godzin na 
dobę, 6  godzin w  sobotę i 46 tygodniowo) 
innem i norm am i z tem jednakże, aby czas 
pracy nie przekraczał 1 0  godzin na dobę 
oraz 598 godzin w okresie 13-tygodnio- 
wym. Przepis ten zezwala zatem  na prze­
dłużanie, w razie potrzeby, czasu pracy 
ponad 8 godzin, nie w yłączając sobót, z 
dw om a ograniczeniam i: norm y dobow ej
1 łącznej liczby godzin pracy w okresie 
13.-tygodniowym . Jeżeli albo norm a 10 
godzin w poszczególnym dniu albo n o r­
ma 598 godzin, w okresie 13-tygodnio- 
wym zostanie przekroczona, przy pracach 
nie podpadających  pod przepisy § 3 (zob. 
niżej), to praca ponad te norm y uw ażana 
jest za pracę w godzinach nadliczbow ych 
i podlega przepisom  ustaw y o czasie p ra ­
cy, dolyczącym  godzin nadliczbow ych a 
między innem i przepisom  art. 16, k tó ry  
mówi o dopłatach za godziny nadliczbo­
we.

Prace przed w yjazdem  lub po przy- 
jeździe  (§ 3).

Stosownie do postanow ień art. 4 u sta ­
wy o czasie pracy, rozporządzenie z dnia 
3 m arca r. b. przew iduje w § 3, iż poza 
om ów ioną wyżej no rm ą czasu pracy 10 
godzin na dobę i 598 godzin w okresie 
13-tygodniowym, te z osób w ym ienionych 
w § 1 rozporządzenia, k tó re  są bezpo­
średnio odpow iedzialne za stan pojazdów  
lub zw ierząt pociągow ych mogą być za­
trudnione, n ie  w yłączając niedziel i św iąt:
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a) przy obrządzaniu, czyszczeniu, k a r­
m ieniu i pojen iu  zw ierząt pociągo­
wych — łącznie najw yżej w ciągu 
3 godzin na  dobę;

b) przy niezbędnych robolach poprze­
dzających w yjazd sam ochodu cię­
żarowego lub autobusu  z miejsca 
postoju, jak  rów nież przy niezbęd­
nych robotach, następujących po 
pow rocie do m iejsca posto ju  — 
łącznie najw yżej w ciągu 2 godzin 
na dobę.

Czas pracy, zw iązany z tem i czynno­
ściami nie jest w liczany do wyżej om ó­
wionych norm  10 godzin na dobę i 598 
godzin w ciągu 13 tygodni i, o ile nie 
przekracza norm  w ym ienionych wyżej w 
punkcie a) i b), nie będzie uw ażany za 
pracę w godzinach nadliczbowych.

4. Przerwij w  pracy.
Poniew aż praca osób zatrudnionych 

przy przew ozach m a charak ter pracy 
przeryw anej, § 5 rozporządzenia określa, 
jak  należy trak tow ać przerw y w pracy. 
Otóż przerw y w pracy, w ynoszące conaj- 
m niej 1 godzinę, k tó rą  pracow nik  może 
dow olnie w ykorzystać i nie jest obow ią­
zany do pilnow ania w tym  czasie p o ja ­
zdu, nie będą wliczane do czasu pracy. 
N atom iast k ró tko trw ałe  przerw y, w yno­
szące m niej niż 1 godzinę oraz przerw y 
dłuższe, połączone jednak  z konieczno­
ścią p ilnow ania po jazdu wliczane są do 
czasu pracy.

W licza się rów nież do czasu pracy 
czas spędzany przy uszkodzonym  pojeź­
dzić lub przy zwierzętach pociągowych 
przez osoby odpow iedzialne za stan  po­
jazdów  lub zw ierząt pociągowych w w y­
padku uszkodzeń, pow stałych w drodze, 
uniem ożliw iających dojazd do m iejsca po ­
sto ju  w porze oznaczonej, gdy osoby te 
nie mogą pozostaw ić pojazdu lub zwie­
rząt bez swej opieki. Zaznaczyć należy, 
iż rozporządzenie mówi tylko o osobach 
odpow iedzialnych za stan  pojazdu i zwie­
rząt, a  zatem  w ynikające z uszkodzenia 
pojazdu przerw y w pracy osób, n a  k tó ­
rych nie ciąży ta odpow iedzialność, o ile 
w ynoszą więcej niż 1 godzinę, według 
brzm ienia § 5 rozporządzenia nie pow in­
ny być wliczane do czasu pracy.

W praw dzie rozporządzenie mówi tylko
o osobach odpow iedzialnych za stan  po­
jazdów  lub zw ierząt pociągow ych, sądzi­
m y jednak , że przepisy te będą rów nież 
stosow ane do osób, odpow iedzialnych za 
stan  ładunków , gdy obecność tych osób 
na m iejscu uszkodzenia będzie konieczna 
ze względu na całość i bezpieczeństwo 
przew ożonych towarów.

5. Praca w niedziele i dnie świąteczne.
W  niedziele i św ięta dozw olone są 

następujące prace:
a) p raca  kierow ców  autobusów , ich 

pom ocników  i konduk to rów  w au ­
tobusach, u trzym ujących regu larną 
kom unikację (§ 6 );

b) prace przy obrządzaniu, czyszcze­
niu, karm ien iu  i pojeniu  zw ierząt 
pociągow ych (§ 3);

c) niezbędne roboty  poprzedzające 
w yjazd sam ochodu ciężarowego lub 
autobusu  z m iejsca posto ju  i nie­
zbędne roboty  następujące po po­
w rocie do m iejsca posto ju  (§ 3);

d) w w ypadkach, gdy pracow nik, k tó ­
rego w yjazd nastąp ił w dniu po­
przedzającym  niedzielę lub dzień 
świąteczny, pow raca do m iejsca po­
sto ju  w niedzielę lub dzień św ią­
teczny (§ 7);

e) W  przypadkach  przew idzianych w 
art. 1 1  ustaw y o czasie pracy (§7).

Przypom inam y, iż art. 11 ustaw y o 
czasie pracy zezwala na pracę w niedzie­
lę i dni św iąteczne:

a) dla w ykonyw ania robót, koniecz­
nych ze względu na ich użytecz­
ność społeczną i codzienne po trze­
by ludności;

b) w zakładach o ruchu  ciągłym dla 
w ykonyw ania robót, k tó re  ze wzglę­
du na techniczną naturę  p rodukcji 
nie mogą być w strzym ane;

c) w przypadkach, przew idzianych: w 
art. 6  a) ustaw y o czasie pracy t. j. 
w razie zaszłych lub grożących za­
kładow i pracy żywiołowych w yda­
rzeń lub nieszczęśliwych w ypad­
ków i art. 6  d) t. j. w przypadkach, 
gdy ze względu na konieczności 
państw ow e lub gospodarcze B ada 
M inistrów  w yda rozporządzenie, 
zm ieniające przew idziane w usta ­
wie norm y czasu pracy;

d) w sklepach od 1 -szej w południe 
do 6 -ej wieczorem w ostatnią nie­
dzielę przed św iętam i Bożego Na­
rodzenia i W ielkiej Nocy.

Przypom inam y, iż art. 12 ustaw y o 
czasie pracy postanaw ia, iż we w szyst­
kich przypadkach stosow ania pracy w 
niedzielę (w m yśl ar. 1 1 ), z w yjątkiem  
przew idzianych w art. 6  a, należy po­
przednio zaw iadom ić o tem w łaściwy 
u rząd  Inspekcji Pracy.

Zgodnie z postanow ieniem  § 8 rozpo­
rządzenia i art. 13 ustaw y o czasie p ra ­
cy —  o ile praca w niedzielę trw a dłużej 
niż 3 godziny, pow inna być udzielona 
pracow nikow i rów na liczba godzin w ol­
nych od pracy w tygodniu.

(Dalszy ciąg podam y w następnym  
zeszycie).

KRONIKA 
SKARBOWO - PODATKOW A

SKUTKI ZAOC ZNOSCI WYMIARU PO ­
DATKU DOCHODOWEGO W  NOWEM 
OŚW IETLENIU N. T. A.

Ciekawe, a dla p ła tn ików  poda tku  do­
chodowego bardzo w ażne orzeczenie wy­
dał N. T. A. Jak  wiadom o, p łatn ik , który  
w term inie nie złożył zeznania do podat­
ku, popada w zaoczność. Zaoczność ma 
ten skutek, że i praw o odw ołania p ła tn i­
ka i jego w spółudział w ustalan iu  pod­
staw  decyzji insty tucji odwoławczej zo­
sta ją  w zasadniczych punktach  bardzo 
pow ażnie ograniczone. Między imienni do­
starczone przez p łatn ika już po zaocznym 
w ym iarze dow ody i w yjaśnienia, dotyczą­
ce jego zarzutów  przeciw  zaocznem u w y­
m iarow i, nie obow iązują w ładzy odw o­
ławczej do liczenia się z niem i i nie m u­
szą być przez nią uwzględnione.

Ale, jeżeli w ładza odwoławcza, to jest 
K om isja O dwoławcza weźmie te spóźnio­
ne dow ody i w yjaśnienia m im oto pod roz­

wagę i uw zględni postaw ione zarzuty p ła t­
nika, to czy stanow i to naruszenie praw a 
i daje  Przew odniczącem u K omisji Odwo­
ławczej, k tóry  na posiedzeniu K omisji nie 
zdołał ze skutkiem  zwalczyć decyzji Ko­
misji, podstaw ę do skargi do N. T. A.?

Nie — lak  orzekł N. T. A. i w ywiódł 
to w następujący  sposób. Zaznaczymy ty l­
ko jeszcze poprzednio w krótkości, co by ­
ło treścią danej sprawy, zanim  przytoczy­
my w ywody T rybunału .

P łatn ik  przeciw  zaocznem u w ym iarowi 
podatku  dochodow ego w niósł odw ołanie 
i już w długi czas po upływ ie term inu 
odwoławczego wniósł znowu uzupełnienie 
odw ołania, w którem  przedstaw ił dow ody 
i w yjaśnienie na okoliczność, że w zm ian­
kow ana przez niego w odw ołaniu stra ta  
w kwocie 44.500 zł., podlegająca po trące­
niu z podstaw y w ym iaru  podatku, stoi 
w związku z rozw iązaniem  zaw artej z 
partnerem  um ow y sprzedaży. K om isja Od­
woławcza tę okoliczność uw zględniła i 
w ym ienioną kw otę potrąciła z podstaw y 
w ym iaru, na co w łaśnie wniósł skargę do 
N T. A. Przew odniczący Komisji, zarzu­
cając, że K om isja nie m iała do tego 
praw a.

Otóż N. T. A. orzekł, co następu je:
Zaoczność w ym iaru, orzeczona na sku­

tek niezłożenia zeznania w term inie (art. 
50 ustęp 5 ustawy) pozbaw ia p ła tn ika  
p raw a udziału w ustalaniu faktycznych 
podstaw  w ym iaru , a w konsekw encji z 
uwagi n a  przepis art. (>8 ustęp 2  praw a 
zw alczania tych podstaw  w postępow a­
niu odwoławczem, atoli nie pociąga za 
sobą tego skutku, iżby w ładze w ym iaro­
we nie m iały p raw a  korzystać ze znajdu­
jącego się w aktach  m aterja łu  faktyczne­
go i dowodowego dlatego tylko, że złożył 
go opieszały podatnik. Przeciw ne zapa­
tryw anie nie znajdu je  oparcia w ustawie, 
k tó ra  jako  skutek zaoczności wym ienia 
dokonanie w ym iaru  n a  podstaw ie m ate­
rja łu , jak im  w ładza rozporządza, ani tem- 
nm iej w przepisach rozporządzenia w yko­
nawczego (poz. 298/21 Dz. Ust.). P osta­
naw ia ono w § 124r ustęp ostatni, iż w ła­
dza nie jest obow iązana spraw dzać ze­
znań, złożonych po term inie i spóźnio­
nych w yjaśnień, może jednak  takie ze­
znania i w yjaśnienia poddać spraw dzeniu, 
jeżeli to  uzna za celowe. W  § 125 zaś 
rozporządzenie nak łada  na  Komisję obo­
wiązek dbania o to, aby  ustalony dochód 
odpow iadał stosunkom  rzeczyw istym  (u- 
stęp 2 ) i osobno jeszcze zaznacza, że ten 
obow iązek rozciąga się także na  w ym iary 
dla podatników , którzy  nie złożyli zeznań 
(ustęp przedosta tn i). Podobnie § 139, n o r­
m ujący specjalnie postępow anie w Komi­
sjach Owoławczych, zobow iązuje je do 
przestrzegania dokładnego ustalenia d o ­
chodu.

Z tą zasadą n iedałoby się pogodzić po ­
zbaw ienie w ładz w ym iarow ych praw a zu- 
żytkow yw ania przy wTym iarze zaocznym 
w yjaśnień i dow odów, dostarczonych 
przez podatnika. A zatem  m otyw  skargi, 
zaczerpnięty z zaoczności w ym iaru, nie 
może uzasadnić .zarzutu obrazy praw a.

T ak  sam o, o ile chodzi o spóźnione 
uzupełnienie odw ołania, to insty tucja  od­
woławcza, nie jes t w praw dzie obow iąza­
na uw zględniać dodatkow ych w yjaśnień 
i w niosków  dow odowych, przedstaw io­
nych po upływ ie term inu  odwoławczego,
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ale też z drugiej s trony  ustaw a nie za­
bran ia  jej uw zględnienia takiego mate- 
rja łu .

W  konkluzji powyższych wywodów 
i w 'związku z powyższem orzeczeniem 
N. T. A. ustali! następującą zasadę praw ­
ną:

„Okoliczność, że Komisja Odwoławcza, 
m im o zaoczności wymiaru, orzeczonej w 
m yśl art. 50 ustęp 5 ustawy o państw, 
podatku  dochodow ym  (poz. 411 Dz. Ust.) 
uwzględniła wyjaśnienia i dowody, przed­
stawione przez podatnika, nie może uza­
sadnić skargi kasacyjnej Przewodniczącego  
Komisji Odwoławczej". (W yrok N. T. A. 
z 20 czerwca 1932 L. rej. 3444/31).

NIEPRAWIDŁOWOŚĆ KSIĄG HANDLO­
WYCH, A DODATKOWY WYMIAR PO ­
DATKU PRZEMYSŁOWEGO.

Pew ne przedsiębiorstw o przem ysłow e 
otrzym ało dodatkow y w ym iar podatku 
przem ysłowego, oparty  na tej podstawie, 
że część w pływów, uw idocznionych w  
księgach handlow ych, k tó re  firm a p rzed ­
łożyła dla udow odnienia zeznania w pisa­
na była na konta  dostawców  jako  koszta 
dostarczonego tow aru, a przy badaniu  
ksiąg, k tóre poprzedziło pierw otny w y­
m iar podatku, część ta wpływ ów  nie zo­
stała w zięta pod uwagę jako  należąca do 
podstaw y w ym iaru  podatku. Odwołanie 
firm y przeciw  dodatkow em u w ym iarow i, 
w którcm  bron iła  się z jednej strony za­
rzutem  błędnego stosow ania przez in s tan ­
cję w ym iarow ą pojęcia „przychodu b ru t­
to", albow iem  przedm iotow e wpływy m u­
siały być odpisane na ko n ta  dostaw ców  
jako  um ów iony z nim i udział w p rzycho­
dzie, a z drugiej strony zarzutem  narusze­
nia art. 84 ustaw y o podatku  przem ysło­
wym, albow iem  wpływy te nie stanow iły 
i stanow ić nie mogły n ieujaw nionej przy 
pierw otnym  w ym iarze okoliczności, uza­
sadniającej dodatkow y w ym iar, —  nie zo­
stało uwzględnione.

W  skardze do N. T. A. firm a ponow iła 
sw oje zarzuty, w ym ierzone w sw ojej osta­
tecznej konkluzji zdyskw alifikow aniu jej 
ksiąg handlow ych przez władzę w ym iaro­
wą, i żądała uchylenia dodatkow ego w y­
m iaru.

N. T. A., stw ierdziw szy, że pow ołanie 
się w ładzy na  n ieujaw nione przy p ierw ot­
nym  w ym iarze okoliczności jes t nieuzasad­
nione, albow iem  w ładza ta  m iała m ożność 
przy pierwszem  badaniu  ksiąg tak, jak  
przy drugiem  zaznajom ić się z ch arak te ­
rem  poszczególnych-w pisów  do ksiąg, a je ­
żeli przy p ierw otnym  w ym iarze nie zazna­
jom iła się dostatecznie z konkretnym  ma- 
terja łem  faktycznym , k tórym  rozporządza­
ła, lub nie w ykorzystała go należycie, to

K R O

NIEMCY.

RUCH BUDOWLANY W PRUSACH.

W  1931 r. w ybudow ano w Prusach 
108.087 budow li, w czem (>0.812 m ie­
szkalnych, zaw ierających 1-50.232 m ie­
szkań. Netto przyrost m ieszkań wynosi 
149.467, a poniew aż przyrost m ałżeństw , 
zakładających w łasne m ieszkania, s tano ­
wi 123.700, przeto niedobór m ieszkanio­
wy w Prusach  spadł do 290.000.

z tego nie w ynika, aby dane, w  księgach 
handlow ych firm y zaw arte, mogły w  s to ­
sunku do władzy uchodzić za n ieu jaw nio­
ne w pierw otnem  postępow aniu, — orzekł 
w konsekw encji, że w tych w arunkach  
zastosow anie dodatkow ego w ym iaru p o ­
datku po m yśli art. 84 ustaw y o podatku 
przem ysłow ym  było niezgodne z ustaw ą.

Przy te j sposobności N. T. A. ustalił 
następu jącą  zasadę prawną:

„Nieprawidłowe wpisy do ksiąg han­
dlowych, zbadanych w pierwotnem postę­
powaniu wymiarowem, nie stanowią m i­
mo ujawnienia nieprawidłowości po pra­
womocności pierwotnego wymiaru nowej  
okoliczności w  rozumieniu art. 84, ustawy  
z 15 łipca 1925, poz. 550 Dz. U. o państw,  
podatku przem ys łow ym " . (Wyr. N. T. A. 
z 9 m aja  1932 L. rej. 4986/30).

UMARZANIE KAR ZA ZWŁOKĘ.

M inisterstwo Skarbu okólnikiem  z dn.
2.VI 1932 r. L. D. V 224G5/1/32 na  -pod­
stawie art. 1 i 5 ustaw y z dn. 10.111 1932 
roku  o spłacie zaległości podatkow ych 
upow ażniło  prezesów' izb skarbow ych 
(N aczelnika W ydziału ,Skarbow'ego) do 
um arzan ia  k a r za zwłokę, przypadających 
od zaległości w podatkach, w ym ienionych 
w art. 1 p. 1 lit. a w ym ienionej ustaw y.

Pow yższa ulga udzielana będzie — na 
indyw idualne należycie uzasadnione po­
dania  zainteresow anych p łatn ików  — w 
w yjątkow ych w ypadkach, gdyby uiszcze­
nie kar za zwłokę mogło narazić egzy­
stencję gospodarczą p łatnika.

KRONIKA 
TECHNICZNO - BUDOWLANA

„SZTUCZNY KAMIEŃ" — broszura  
opracowana przez inż. Mikołaja Masłow­
skiego, wydana nakładem Zw iązku Pol­
skich Fabryk  Portland Cementu, zawiera 
74 str. tekstu.

B roszura ta  o w yrobie i zastosow aniu 
sztucznych kam ieni, a więc terrazzo, m o­
zaiki, sztucznego m arm uru , granitów , p o r­
firów' i t. d. stanow i pierwrszą obszerniej­
szą pracę w języku polskim  z om aw ianej 
dziedziny. O ddalenie krajow ych  złóż k a ­
mieni natu ra lnych  od cen trów  konsum - 
cyjnych, b rak  w k ra ju  wielu rodzajów  k a ­
mieni szeroko stosow anych w zdobnic­
twie, decydują o stałym  i szybkim  roz­
w oju w ytwórczości kam ieni sztucznych, 
k tórych opis w yrobu stanow i treść om a­
w ianej pracy.

Jednem  z najw iększych u trudn ień  w 
stałym  rozw oju tej gałęzi zdobnictw a bu ­
dow lanego jest nie kryzys ekonomiczny,

N I K A  Z A G R A N I C

FRANCJA.

PR O JEK T KANAŁU MIĘDZY ATLANTY­
KIEM I M. ŚRÓDZIEiMNEM.

W  ram ach  program u „Outilage N atio­
nal" podjęta  m a być budow a „Canal des 
Deux-M ers“ — wielkiego kanału  d la ok rę­
tów oceanicznych mn. w. m iędzy Bor- 
deaux a N arbonne, t. j. łączącego zatokę 
B iskajską z m. Śródziem nem  przez tery- 
to rju m  francuskie. K anał m a mieć dłu-

a dotychczasow y b rak  odnośnej lite ra tu ­
ry w ojczystym  języku. T o  też b roszura 
„Sztuczny kam ień" nap isana popraw ną 
polszczyzną, o zwięzłym, i przejrzystym  
układzie, obejm ująca cały proces w ytw ór­
czości od opisu w arsztatu  i narzędzi do 
szlifow ania i polerow ania włącznie, po- 
-nadto zaw ierające szereg przepisów  co do 
stosow anych mieszanin, stanow i bardzo 
pożądany i będący na czasie w kład do 
skarbnicy  polskiej lite ra tu ry  technicznej.

W ydana bardzo starann ie  o treści bo­
gato ilustrow anej rysunkam i, broszura za­
wiera ponadto  2 kolorow e w kładki oraz 
ozdobną kolorow ą okładkę, lak, że i pod 
względem graficznym  czyni niem niej do­
datnie wrażenie.

TRZECI POLSKI KONGRES -DROGOWY.
Kongres powyższy odbędzie się we 

wrześniu 1932 roku w W arszaw ie. -Pro­
gram  obejm uje tem aty następujące: 1 . 
-Spraw'y techniczne. 1. P rak tyka  i w ynik 
zastosow ania now oczesnych sposobów  b u ­
dowy jezdni drogow ych ze szczególnem 
uwzględnieniem  Polski: a) jezdnie b itu ­
miczne, b) jezdnie betonow e i cem ento­
wane, c) jezdnie klinkierow e, d) jezdnie 
z pó łkostk i kam iennej. 2 . W arunk i tech­
niczne p ro jek tow ania dróg w spółczesnych.
II. Sprawy adm inistracji drogow ej. 3 No­
w elizacja ustaw  drogow ych. 4. O rganiza­
cja i zakres działania organów  I-ej in ­
stancji adm in istracji drogow ej. 111. S pra­
wy finansów  drogow ych. 2. Państw ow y 
Fundusz Drogowy. 6 .Spółki Drogowe. 7. 
G ospodarka finansow o-drogow a sam orzą­
dów.

NOWY GMACH G-IM-NiAZJUM M IEJ­
SKIEGO W  WARSZAWIE.

W  dn. 3 m aja  r. b. przy ul. R ozbrat 
26 odbyło się poświęcenie now'ego gm achu 
szkolnego, przeznaczonego na  pom ie­
szczenie Ii-go g im nazjum  miejskiego żeń­
skiego. Koszt budow y w yniósł około 3 mi- 
Ijony złotych.

POŻYCZKI BUDOWLANE W  WARSZA­
W IE.

W  ciągu m arca r. b. K om itet -Rozbu­
dowy przyznał 8 pożyczek na  ogólną su ­
mę 1.839.000 zł., w tem:

Spółdzielnie: -Spółdz. „Proporzec", Al. 
Szucha — 164.00-0 zł; Sp. „O chota R obot­
nicza" — 155.0-00 zł; Sp. „Strzecha Pol­
ska" —  20.0-00 zł; iSp. M. ,S. S. O., dom  
T illingera —  10.000 zł; Sp. „Ognisko V“, 
Mickiewicza —- 106.000 zł; Sp. „Skarb", 
Niegolewskiego —  47.000 zł; Sp. Człon. 
Stow. Urzędn. Państw ., Potocka —  480.000 
zł; W arsz. Sp. Mieszk. budynek C, Żoli­
borz —  848.000 zł.

Z N A

gość około 400 km  i biec będzie od Gi- 
rondy wzdłuż G aronny do  Blagnac, nieco 
na północ od Tuluzy, gdzie przekroczy 
G aronnę, oraz stary  Canal du Midi, do ­
stępny dla statków  żeglugi śródlądow ej o 
pojem ności do 200 t, idąc następnie rów ­
nolegle do tego kanału , aż do N arbonne 
i przez jeziora nadbrzeżne do m . Śród­
ziemnego. Najw yższy odcinek kanału  d łu ­
gości 65 km znajdow ać się będzie koło 
Tuluzy, w odległości około 235 km  od
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A tlantyku i 100  km  od 111. Śródziemnego. 
Kanał zaopatrzony będzie w kilkanaście 
śluz o kom orach różnej wielkości, tak, 
aby opłacało się śluzowanie zarów no wiel­
kich, jak  i m ałych statków ; najw iększa 
kom ora śluzowa mieć będzie 390 m d łu ­
gości, 50 m  szerokości i 13.5 m  głęboko­
ści. W oda do śluzow ania czerpana będzie 
z rzek górskich G aronny, T om , Lot i Au- 
de dostatecznie na  ten cel obfitych. Sze­
rokość zw ierciadła wodnego w kanale 
wyniesie 150 m, u dna 60 m  i głębokość
13.5 m, tak, iż zarów no w ojenne jak  han ­
dlowe statk i oceaniczne wielkiego tonna- 
żu będą go mogły przekraczać. Ogółem 
w ydobyte będzie przy budow ie około 1 
miljd. m 3 ziemi, koszty kanału  i wszel­
kich urządzeń, łącznie ze skrzyżow aniam i 
z drogam i lądow em i i wodnem i obliczane 
są na 12  m iljd. fr., czas trw ania budow y 
na 5— 6 lat. Czas przechodzenia kanału  
łącznie ze śluzow aniem  i przy szybkości 
15 węzłów trw ać będzie 24 godzin, przy 
szybkości 8  węzłów —  35 godzin.

N a podstaw ie obserw acyj ruchu  okrę­
towego przez cieśninę G ibraltarską oraz 
frekw encji na kanałach, obecnie is tn ie ją­
cych, przypuszcza się, że w przeciągu nie­
wielu la t ruch  w Canal des Deux-M ers 
wyniesie 100  m ilj. t, co przy opłatach 
10  fr. za tonnę uczynić go w inno przed­
siębiorstw em  rentow nem . W ym ieniona 
opłata skalkulow ana jest na  podstawie 
skrócenia odległości między portam i i p ły ­
nących sląd oszczędności dla żeglugi: od­
ległość między H am burgiem  a M arsylją, 
w ynosząca dziś 4.340 km, zredukuje się 
do 2.476 km, a więc o 1.864 km, przy

podróży z H am burga do Genui redukcja 
ta wyniesie 1.800 km, do Port-,Saidu 
1.350 km, do portów  m. Czarnego 1.400 
km  i t. d. Pow stanie kana łu  mieć będzie 
doniosłe znaczenie rów nież dla fran cu ­
skiej m arynark i w ojennej.

Z. S. S. R.

SZCZEGÓŁY DRUGIEJ PI A TILETKI.
W  piśmie , ,Komunist': ukazał się d łuż­

szy a rtyku ł 1). N aumowa, zaw ierający nie­
które szczegóły co do w ykonania drugie­
go planu pięcioletniego, zwłaszcza w od­
niesieniu do U krainy. W  1937 r. p roduk ­
cja węgla m a osiągnąć 108 m ilj. t, wobec 
49.3 milj. t w r. ]>.; d la tego celu nieza­
leżnie od rekonstrukcji szybów starych 
ma być założone około 58 now ych szy­
bów o w ydobyciu ok. 74 m ilj. t, głów­
nie na północy D onbasu, gdzie p rzepro ­
wadzone będą badan ia  geologiczne. Dla 
całokształtu  przem ysłu ukraińskiego za­
sadnicze znaczenie posiadać m ają  potężne 
stacje elektryczne o produkcji w 1937 r. 
4.2 milj. kilow atów , wobec 1.6 milj. k i­
low atów  w r. b. Szereg rekonstrukcyj i 
inw estycyj w przem yśle m etalurgicznym  
m a podnieść ukra ińską  produkcję żeliwa 
z 5 milj. t w r. b. do 12 milj. t w 1937 r. 
i produkcję  stali z 4.3 m ilj. t do 13.5 
m ilj. t. Budowa m aszyn w porów naniu 
z r. b. m a być pow iększona trzykrotnie, 
co dotyczy zwłaszcza p rodukcji sam ocho­
dów, elektrow ozów, statków  rzecznych i 
m orskich etc. P rodukcja  chem iczna ma 
w zrosnąć czterokrolnie. Ok. 3.500 km 
dróg żelaznych m a być zelektryfikow ane,

a prace przeładunkow e zm echanizow ane; 
szos m a być pobudow ane 20.000 km . Ma 
być zbudow ane połączenie w odne D nie­
pru  z Donem przez Sam arę, W owczę i 
Tarę.

JAPONJA.

PIĘCIOLETNI PROGRAM ROBOT PU­
BLICZNYCH W  JAPON JI.

W  styczniu bieżącego roku ilość bez­
robotnych w Jap o n ji w ynosiła 485.886 
osób. Jest to najw iększa liczba bezrobot­
nych, jaką  zanotow ano od chwili rozpo­
częcia prow adzenia statystyki bezrobocia 
t. j. od roku 1929. Przeprow adzona ank ie­
ta w ykazuje, że na 100  zarejestrow anych 
6,94 jest bez pracy.

O slalnio rząd japońsk i podał do w ia­
dom ości publicznej, że rozpoczyna „sku­
teczną politykę walki z bezrobociem ". 
Ogłaszając lę w iadomość, rząd  m iał na 
myśli pięcioletni p lan robót publicznych, 
m ających na  celu nietylko zatrudnienie 
bezrobotnych, lecz rów nież rozwinięcie 
jednocześnie przem ysłu i handlu  w celu 
zapobieżenia bezrobociu w przyszłości.

P rogram  przew iduje popraw ienie dro- 
gostanu, budow ę portów  oraz prace za­
pobiegawcze przeciw powodziom.

Podług obliczeń koszt robót przedsię­
wziętych przez w ydziały m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych oraz skarbu  w ynie­
sie w ciągu 5 lat 365.290.000 yenów  -— z 
czego 55.340.000 w pierwszym  roku.

iNiezbędne środki zostaną otrzym ane 
d rogą pożyczek.

KONIEC DZIAŁU REDAKCYJNEGO

DZIAŁ OPISOWY
PIECE SZRAJBERA (KAFLE STALOWE

FIRMA „KAROL SZ(RAJBE.R“ SP. Z OCR. ODlP., WARSZAWA— 
GRÓJECKA Nr. 33. 

ustaw iła w roku  1931 ogółem 3.000 szt. pieców z kafli stalowych 
w dom ach m ieszkalnych, w ybudow anych przez Z akład Ubezpie­
czeń P racow ników  U m ysłowych —  Z. U. P. U., a m ianow icie: 

w Gdyni —' w 5 dom ach
w W arszaw ie —  w 1 dom u
w (Będzinie —  w 2 dom ach

we Lwow ie —  w 1 dom u
O dobroci pieców „S rajbera" i o tym, że są one istotnym  

postępem  w  dziedzinie pieców m ieszkalnych, najlep iej św iad­

czy, że w okresie ostatnich pięciu lal pieców tych ustaw iono 
ogółem przeszło 30.000 sztuk.

Pow szechnie stosują piece „Szrajbera":
M inisterstwo Spraw W ojskow ych.
M inisterstw o K om unikacji.
M inisterstwo Robót Publicznych.
Sam orządy i t. p.

M agistraty m. stoł. W arszaw y i m. Łodzi zastosow ały osta t­
nio piece „Szrajbera" przy  budow nictw ie drew nianem , dla k tó ­
rego zostały opracow ane i w ypróbow ane specjalne b. ekono­
miczne typy pieców i kuchen „Szrajbera".

LIGNOASFALT I BITUMINA. NOWOCZESNA IZOLACJA PŁASKICH DACHÓW
F irm a  O rłorog w W arszaw ie w prow a­

dziła od n iedaw na now y m a te rja ł do izo­
lacji płaskich dachów  betonow ych I. zw. 
L ignoasfalt. Jest k> lekki doskonale izolu­
jący plastyczny m aterja ł uk ładany  nazi- 
m no odpow iedniej do  w arunków  grubo ­
ści. Ma on tę wyższość nad  zwykłym asfal­
tem  lanym , że nie w ym aga gotow ania 
w kotłach, lecz przez mieszanie n a  zimno

odpow iednich składników  w ytw arza sam 
ciepłotę do  80° C. i p rasu je  się jak  zwykły 
asfalt lany.

L ignoasfalt jest b. lekki, nie pęka, łą ­
czy się doskonale z betonem , jest w odo­
szczelny i może być uk ładany  naw et pod­
czas dużych mrozów, kiedy układan ie  be­
tonu jest ju ż  niemożliwe. L ignoasfalt za­
w iera in . in. trociny drzew ne przez co jest

b. lekki i stanow i doskonały  m aterja ł izo­
lacyjny dla dachów , stropów , podług i t. p. 
Dach pokry ty  wairstwą Ligmoasfaltu kryje 
się iBituminą k lejoną lepikiem  Aquisolo- 
wym.

T ak w ykonane zostały dachy płaskie 
na 8 gm achach ZUPU przy ul. Bema w 
W arszawie.

L ignoasfalt jest rów nież iznakomitym
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nia terją łem  na  podkład pod posadzki. Jest 
elastyczny, tłum i dźwięki i izoluje od zim ­
na. Ma jeszcze tę wyższość nad innem i 
materjałaimi używ anem i pod posadzkę, że 
m ożna przybijać  do niego posadzkę gw oź­
dziam i, co w wielu w ypadkach jest w ska­

zane. L ignoaslalt jest b. tani, to też za­
stosow anie go w budow nictw ie znajduje 
coraz szersze rozpowszechnienie.

L ignoasfalt jest w yłączną specjalnością 
firm y „Orło-rog", k tó ra  w dziale m a te ria ­
łów izolacyjnych, środków  w odochron-

nych, pokryć dachow ych i asfaltów  zdo­
była sobie od wielu lat pow szechne uzna­
nie w całym  kra ju , w ysuw ając się na czo­
łowe miejsce w te j specjalności.

inż. R.

JAK OBNIŻYĆ KOSZTY BUDOWY?
N A  M A R G I N E S I E  W Ł A Ś C I W E G O  S T O S O W A N I A  S T R O P Ó W

Żyjem y w epoce rad ja  i elektryczności. 
N ikomu by dziś nie przyszło na  myśl po­
dróżow ać starośw ieckim  dyliżansem  i w y­
syłać posłańca do m iejsca odległego o set­
k i kilom etrów , kiedy możem y korzystać 
z sam olotu lub kiedy -mamy przed sobą 
rączkę telefonicznego aparatu .

Jeżeli porów nam y tylko budow nictw o 
z przed n iedaw nych lat w ojny światowej 
z obecnem i dążeniam i w tej dziedzinie, 
to m usim y stwierdzić, że naw et laik, nie 
m ający z tą gałęzią nic wspólnego, do ­
strzeże w ielkie zm iany. Przedew szystkiem  
zastanaw ia -nas różnica w sam ym  kształ­
cie budow li jak o  bryły. I oto zam iast nie­
estetycznych przybudów ek, występów, fa ­
sad, zam iast sztukatorsk ich  figlików na 
fron ton ie  gm achu i niehigienicznych, źle 
ośw ietlonych, pretensjonaln ie  pozujących 
na kom fort, lokali —  zjaw ia się praw dzi­
we w ybaw ienie m ieszkańca z niew oli d u ­
sznych no r i zakam arków , jak iem  jest 
w spółczesna arch itek tu ra , m ądra  w sw o­
jej celowości użytkow ej, a zarazem  w pro­
w adzająca nas do lokali czystych, w id­
nych, zalanych słońcem  i dających radość 
ich m ieszkańcom  po całodziennym  tru ­
dzie pracy.

Ale w szystkie te zalety w spółczesnej 
budow li nie osiąga się w yłącznie przez 
najlepsze naw et rozw iązanie problem u 
rozplanow ania ob jek tu . Nie m niej w ażną 
rzeczą są tu części składow e gm achu, jak  
rów nież koszty sam ej budow y. Szczegól­
nie dzisiaj, wobec wzm agającego się k ry ­
zysu budow lanego, te ostatnie m ają  zna­
czenie pierw szorzędne. Jak  obniżyć koszty 
budow y, by zażegnać choćby częściowo 
kryzys i, co za tem idzie, zm niejszyć bez­
robocie, -nie oszczędzając na jakości m a­
terjałów ? —  to pytanie, nad k tórem  gło­
wią się najznakom itsi ekonom iści i ka lku ­
latorzy budow lani.

Nie chcem y powiedzieć, żeśmy ten p ro ­
blem całkow icie rozw iązali. Chcemy po­
wiedzieć raczej, że w obecnej dobie k ry ­
zysu gospodarczego rozw iązanie takie nic 
jes t łatwe. Nie m niej jednak, m am y to 
przeświadczenie, że rozw iązaliśm y ten p ro ­

blem  w tak  w ażnej dziedzinie budow nic­
twa, a ściślej m ówiąc, na terenie części 
składow ej budow li, jak ą  to częścią nie- 
-zaprzeczenie jest strop, odpow iadający 
wszelkim w ymogom współczesnej techniki 
budow lanej. Jako  specjaliści na tym od­
cinku, m am y tu coś do pow iedzenia przez 
sw oje długoletnie dośw iadczenie i dlatego 
leż chętnie podzielim y się z czytelnikam i 
naszem i uw agam i i spostrzeżeniam i.

N iewiadomo czemu to przypisać, że 
przyzw yczailiśm y się uw ażać za , dobre 
w szystko to, co jest stare i z nieufnością 
odnosić się do wszelkich nowości i w yna­
lazków. Nie. Dziś nie będziem y podróżo­
wać dyliżansem , kiedy m am y szybkobież­
ne ekspresy, nie będziemy korzystać z po­
słańca, kiedy m am y przed sobą apara t 
telefoniczny, nie będziem y także stosować 
przestarzałych system ów  w dzisiejszem 
budow nictw ie, k iedy możem y korzystać 
z najnow szych m etod i sposobów, znako­
micie u łatw iających pracę i posiada ją ­
cych niezaprzeczone w alory. Ale nic od­
powiedzieliśmy sobie dotychczas na za­
sadnicze pytanie postaw ione w nagłów ­
ku: „Jak obniżyć koszty budowy?" —  
O dpow iadam y więc teraz: przez stosow a­
nie właściwego system u stropów . —  Jaki 
to więc system  jest w łaściwy? —  Są to 
stropy „Polonia", bo stanow ią ostatn i w y­
raz w technice budow lanej. — Dlaczego 
przez stosow anie stropów  „P olonja" ob­
niżam y koszt budow y? — 15o stropy „P o­
lon ja" są tańsze od przestarzałego syste­
mu Kleina o 35°/o, a jasnem  jest, że obni­
żając koszt budow y stropów , obniżam y 
zarazem  koszty całej budow li. Jak  zdecy­
dow anie jest w ażny w ybór w zastosow a­
niu stropów  niech posłuży fakt, że przy 
zestawieniu dw óch kosztorysów  z uw zględ­
nieniem Kleina i „Polonii", różnica w ce­
nie w ypadnie szczególnie im ponująco i 
sięgać może kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych, zależnie od w ielkości p ro jek tow ane­
go objek tu  (polecamy to uw adze P. P. 
Przedsiębiorców  stających do przetargu).

H asło sam ow ystarczalności gospodar­
czej jest kardynalnym  w arunkiem  do za­

pobieżenia bezrobociu. To też „R obotnik" 
z dn. 27 kw ietnia b. r. słusznie, choć nie 
bez pewnego oburzenia w ypom ina czyn­
nikom  państw ow ym  i sam orządow ym  sto­
sow anie na wielu budow lach stropów  za­
granicznych patentów , dzięki czem u nasz 
pieniądz jako  w ysoka opłata za licencje, 
m usia ł odpłynąć zagranicę, w niem ałym  
stopniu przyczyniając się do zwiększenia 
bezrobocia.

K rajow e stropy „Polonia" odpow iada­
ją  zasadniczym  w arunkom : 1 ) są tanie,
2) ogniotrw ałe, 3) mocne, 4) ekonom icz­
ne i 6 ) posiadają niewielki ciężar w łasny. 
Pozatem  są szczególnie prosie w kon­
strukcji, łatw e i szybkie w w ykonaniu  i 
specjalnie przystosow ane do w arunków  
ekonom icznych w Polsce. Należy prócz 
tego nadm ienić, że strop „Polonia" jako  
m asyw ny m onolit jes t doskonałym  łącz­
nikiem  dla przeciwległych ścian i ich za- 
ankrow aniem , nie przepuszcza wody w ła ­
zienkach i klozetach, a dzięki sw ym  wie­
low arstw ow ym  kanalikom  pow ietrznym , 
nie przepuszcza dźw ięków , ciepła ani zim­
na, z czego w ynika, że jest doskonałym  
m aterja łem  izolacyjnym . N ajw iększym  
jednak  ew enem entem  jest fakt, że stropy 
„P o lon ja" mogą być w ykonyw ane do
12 m. rozpiętości, co przy system ie Klei­
na i innych jest niemożliwe.

Z tych to więc w ażnych względów na­
leży stosow ać w yłącznie stropy „Polonia". 
Przew yższają one pod każdym  względem 
stropy pustakow e innych system ów  i, co 
najw ażniejsze, są tańsze od tych osta t­
nich o 20°/o. P. P. A rchitekci i B udow ni­
czowie, k tó rym  niedość jeszcze są znane 
stropy „Polonia", m ogą sami przekonać 
się o ich w ysokich zaletach, stosując je 
przy najbliższej budow ie choćby najm n ie j­
szego dom u. m. m.

Prospekty , w k tórych  czytelnik znaj­
dzie szczegółowy opis techniczny, firm a 
w ysyła bezpłatnie na każde żądanie. Eks­
ploatacja stropów ceglano - żelbetowych  
„Polonia" sp. z o. o. w W arszaw ie, ul. 
Zóraw ia 35 m. 18, lei. 9-38-81.

Do mniejszego num eru załączono wkładkę firmy:

K A R O L .  K / K A J K K K .  Sp.  z O. O.
W arszaw a, G ró jecka  33, tel. 920-33 
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OGŁOSZENIA DROBNE (OKIENKOWE)

Blacharskie Zakłady

K
W
i

TOPOLSKI Warszawa, ul. Podwale 24, tel. 421-64
y k o n y w a :  krycie, rep e rac je  i konserw acje dachów  J 
w ież kościelnych w W arszaw ie oraz na prow incji.

Budowlane Przedsiębiorstwa

W A R S Z A W A

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE
E .  B O R K O W S K I  i A .  W I E R N Y

W a rs z a w a ,  Z ło ta  62, t e l .  228-14  i 298-50.

B IU RO  IN ŻY N IER SK IE

K . J A S K U L S K I i K. B R Y G IE W IC Z
G D Y N I A .

T O W A R Z Y S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N E  
J. K A R B O W S K I  i  J.  K U R O W S K I

SPÓŁKA AKCYJNA
W arszaw a, ul. C hocim ska 35 m. 18, te l. 8 46-08.

B IU RO  TECHNICZNO -BUDO W LANE

Inżyniera Marka i Jakuba B-ci Lichtenbaum
W a rs z a w a , H oża 62. T e l. 9.62-25.

Budow lano - eksportow a H. A- 
M I M W yy W ar s z a  w i e ,  K rnkow skie-

P rzed n ileścle  n r .!), te l. 72tt-47.

T -W O  A K C . Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W O -B U D O W L A N Y C H  

FR . M A R T E N S  i A D .  D A A B
W iejska 9 WARSZAWA Tel. 655-84

PR ZED SIĘB IO R STW O  BUDOW LANE

J A N  C H R Z A N O W S K I
WARSZAWA. M arym oncka 6a. Telefon 11-77-18.

B IU R O  B U D O W L A N E
S T E F A N  N I E D B A L S K I

W arszaw a, ul. R akow iecka 9, te l. 8 85-77.

Biuro In ży n ie ry jn o -B u d o w lan e  
A. CZEŻOWSKI i E. STRUG, Inżynierow ie, WARSZAWA, B racka 6 m. 14.
B u d o w a  M ie jsk ie j S z k o ły  R ę k o d z ie ln ic z e j ,  ró g  N a rb u tta  i K a z im ie rz o w s k ie j,  

te ł .  8  65-19.

BIURO BUDOW LANE T. CZOSNOWSKI i S-ka
W A R S ZA W A , CEGLANA 5

Tel. 605-80, 605-82. ------------ E gzystuje od 1865 r.

Biuro T echnicz- Błi TEQD0B SRŁfllHONONICZ
| „ODBUDOW A" Warszawa* K?eL 29i-i3.e' Przedm‘ 69

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N Y C H  

F .  O P P M A N  i H. K O Z Ł O W S K I
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI

W arszaw a Ś -to  Krzyska 19 te l.  643-80

T ow arzystw o K olejow o-B udow lane
Inż. Stanisław Dworakowski i S-ka

Zarząd: Warszawa, Al. Ujazdowskie 18, tel. 9.26-36.

INŻ. C. PO D LECK I, W . SŁO BO D ZIŃ SK I i  S -tta
P rzed s ięb io rstw o  Inżyn iery jno-budow lane sp . z o g r. odp. 

W a rs z a w a ,  N o w o g ro d z k a  7, t e l .  961-75 .
R o b o ty  w ie r t n ic z e  i  h y d r o t e c h n ic z n e .

PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT BUDOW LANYCH 
J Ó Z E F  D U D A

W arszawa, ul. T yn ieck a  48, te lefon  S#5-»«.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  B U D O W L A N Y C H  
Fr. P O P Ł A W S K I  i S -K a ,  Sp. Z o. o.

w ła ś c ic ie l  F . P o p ła w s k i,  H  K a ta n a ,  R . B ru d n ic k i  
Z a rząd : W a rs z a w a , W s p ó ln a  7, te l .  9.02-51

PRZED SIĘBIORSTW O  BUDOW LANE 
M I C H A Ł -  D U D A  i  S Y N

w  P r u s z k o w i e ,  ul.  S z o p e n a  4 , dom w ł a s n y ,  t e l .  podm. II Nr. 50 .

B I U R O  P R Z E M Y S Ł O W O  - B U D O W L A N E  
S. P R O N A S Z K O  i R. S O B IE S Z E K

W a rs z a w a ,  u l. Ś - to  K rz y s k a  25, te l .:  426-72 . 426-74, 344-10.

p r z e d s i ę b i o r s t w o  K. Feltner i W. Ryczywolski
B U D O W L A N E  w a r s z a w a ,  m o k o t o w s k a  7 , t e l .  849-90

B IU R O  I N Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N E  
Inż. W. FILANOWICZ i B. SUCHOW OLSKI

w W arszaw ie, plac K rasińskich 6/7, te le fon  11-19 54
w y k o n u je  w s z e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  b u d o w n ic tw a  w c h o d z ą c e .

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW LANE

____ - JAK G R A J E W S K I
W arszawa, Al. Szucha 2/4, tel. 8-95-39 |

INŻ. S. SINGER

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH i ŻELBETOWYCH
W a rs z a w a ,  R a k o w ie c k a  9, te l . 896-83.

F. S K Ą P S KI i S-KA Sp. Akc.
I N Ż YN I E R O W I E

P rz e d s ta w ic ie ls tw o : W a rsz a w a , T o p o lo w a  4 , te le fo n  886-54, 812-78 , 280-20.

INŻ. ARCH. A L E K S A N D E R  P R Ó C H N I C K I  I S-KA
P rz e d s ię b io rs tw o  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n e , S. Z O. O.

W a r s z a w a , W ilcza 29  m . 7, te le f .  8-23-24 .

P A W E Ł  H O L C  i S -H a  Rok zał. 1896. Sp. z o. o.
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 

WARSZAWA. C en tra la : K aroikow a 9 — O ddział 6 S ierpn ia  88. ŁÓDŹ.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N Y C H

W. Skoraczewski, B. Olszewski I S-ka
W a rs z a w a , P lac  T rze ch  K rzy ży  18. T e le fo n  9-44-02.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
B IU R O  IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N E  

In*. _\. i H. I I R Y C K 1 E W I C Z
W arszaw a, ul. K ujaw ska 3 m. 18, te l. 843-00.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N E  
H. S O S O N H O  i W . W O J C I E C H O W S K I

INŻYNIEROWIE 
___  W arszaw a, K rucza 8 tel: 8 81-84, 8 35-57.



Przemysłowo-Budowlana 
SPÓ ŁD ZIELN IA . IN ŻY N IER Ó W  K O M U N IK A C JI

Spółdzielnia z ogr. odp.
W arszawa, Wspólna 37. Telefon 9.43-62 i 9.40-78.

TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
K. S tr o n c z y ń sK i, R. C z a r n o ta  ■ B o ja r s k i  i  S - l f a
I N Ż Y N I E R O W I E  -------= = = ------- SPOLKA AKCYJNA

W arszaw a, M arszałkow ska 17, te l. 8.49-73 l 8 53-44.

P R Z E D S IĘ B I O R S T W O  TECHNICZNO - BUD OW LA NE 
„TEKTON”, Sp. z ogr. odp.

W arszaw a, T archom ińska  14, te l.  10 23-41.

W A R S Z A W S K IE  T O W A R Z Y ST W O WARSZAWA

=  T E C H N IC Z N O -B U D O W L A N E PI. 3 K rz y iy  9
Sp. z o. o. Tel. 902-56.

B IU R O  B U D O W L A N E .
W.  W O J N A R O W S K I  I B. Ś W I E C K I

W arszaw a, M arszałkow ska 79, te l. 8 58-01,

PRZEDSIĘBIORSTW O INŻYN IERYJNO-BUDOW LANE 

Z J E D N O C Z E N I  I N Ż Y N I E R O W I E  Sp. z o. o.
Warszawa, Uniwersytecka 4, tel. 8-99-26, 8-94-71.

Ż E L A Z O - B E T O N
SP. Z OGR. ODP.

W arszaw a. Ż óraw ia  11. Telefon 960 24.

Ł Ó D Ź

PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT INŻYNIERYJNO - BUDOWLANYCH 
„ K 0 N S T R U K T 0 R “, Sp. z ogr. odp.

Łódź, A leje Kościuszki 1, te l. 160-28.

Cegła

Cegielnia M echaniczna „Dąbrówka W ilanow ska”

ST. R O S T K O W S K I
ZARZĄD: WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 18, TEL. 717-00.

K A Z I M I E R Z  G R A B S K I
SPRZEDAŻ CEGŁY, DACHÓW KI, DREN i t.  p.

W arsz a w a-P ra g a , Ś rodkow a 11, te l. 10-16-90

Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E  „ K O R W I N Ó W ”
Piekutowski i Płachecki, Sp. z Ogr. Odp.

W arszaw a, ul. Grażyny 18, te l. 8.60,55

C e g i e l n i e  „ S A T U R N ”  i  „ G R Y F ”
w  CH K ŁH \IK  i WĄUIIKEŹNIK 

Inż. A. DziedzinI i S-ka, te l. 53, Chełmno (Pomorze)*

Dachówka

P O M O R S K IE  Z A K Ł A D Y  C E R A M IC Z N E  W G R U D Z IĄ D Z U
ZASTĘPSTWO W WARSZAWIE

„CERAMIKA POMORSKA” A l. Ujazdowska 30. tel. 9.58-07.

Dachowe Konstrukcje

NOWOCZESNE DREWNIANE KONSTRUKCJE WSZELKIEGO RODZAJU 
PATENT. SYST. „ S T E . P H A N ” WYKONYWA

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE P O L S T E P H A N "  
W arszaw a, R akow iecka 9, te l. 8 55-94 i 8 17 47.

Fasadowa Wyprawa

T T  r o p  A  'W  Y  T  ”  sz la ch e tn a  z ap raw a , kam ień 
» ’ Ł  x  sztuczny  d la  wyprawy fasad

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „ T E R R A Z Y T ”  W WARSZAWIE 
ul. C hm ielna 72 te l. 672-14 i 288 48

Izolacyjne Materjały

O R Ł O R O  G ” dawniei 0R Ł 0W SKI, ROGOWICZ I S-ka

W arszaw a, K rólew ska 8, te l.  701-23, 747-78
j  FABRYKA BITUMINY, AQUISOLU, 1ZOL. KORKOWYCH, ASFALTU

H Y D R O F U G  2°/o dom ieszki uszczelnia beton. 
„ TO X E M E N T ” Zastępcy: C Z E R S K IE R  i S - k a

GRANICZNA 3, TELEFON 713 36.

Konstrukcje Żelazne

„MŁOT11 Fabryka ro b ó t żelaznych ozdobnych kutych 1 konstrukcji.
WARSZAWA, UL. OLSZEWSKA 14, TEL. 8-72-42.

Konstrukcje żelazne, wiązania dachowe, okna do fabryk, kościołów i mieszkań. 
Balustrady do schodów i balkonów, ogrodzenia siatkowe i ozdobne kute.

Materjały Budowlane

SKŁAD M A TER JA ŁÓ W  BUDOW LANYCH „ W A P N O ” 
C Z E S Ł A W  R Z E P E C K I,  W arszawa, B łońska  6, tel. 11-05-04.
P o le c a :  wapno, cement, gips, cegłę, kafle, papę, cegłę ogniotrwała, żwir, 
piasek i t. p. — — — — — — — Dostawa własnym taborem.

Stolarskie Zakłady

M ECHANICZNE ZAKŁADY STOLARSKIE 
A . Z a g r a b s k i  I S - k a

FABRYKA: JABŁONNA-LEGJONOWA. JAGIELLOŃSKA 33.
Telefon podmieiska II, Jabłonna-Gucin Nr. 18.

DZIAŁ BUDOWLANY: okna szwedzkie, zawiasowe i przesuwne, drzwi kle­
jone, pełne, urządzenia wnętrz według własnych i dostarczonych projektów. 
DZIAŁ SPORTOWY: obręcze drewniane do kół rowerowych nagrodzone 
złotym medalem na wystawie przemysłowo-sportowej w roku 1926.

Rusztowania

Rusztowania wiedefekie ustawia i wypożycza 
' y .  L  1 E  D E  R

Marszałkowska 12 Tel. 8.73-70
Tania sprzedaż drabin.

Studnie Artezyjskie

J .  P r z e ź d z i e c k i  p r z e d s ię b io r s t w o  w ie r t n ic z e

W arszaw a, ul. J a n a  K azim ierza  13 na Woli. Tel. 650-24.
W iercenie studni, badanie gruntu — narzędzia wiertnicze.

S zk la rs k ie  p rze d s ię b io rs tw a

PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT SZKLARSKICH 
Z R Z E S Z E N I E  S Z K L A R Z Y  Sp.  z o. o.

NOW OW IEJSKA 26, PRZY PL. ZBAWIĆ., Teł. 844-44 P. K. O. 20973

Zduni i Zduńskie Przedsiębiorstwa

K. S Z W E D Z IŃ S H I
P R Z E D S IĘ B IO R ST W O  B U D O W L A N E  

‘W a r sz a w a , P lo c K a  31, t e l .  6 8 5 -3 6 .

M istrz  z d u ń s k i  W A C Ł A W  N O W A C K I
W arszaw a, ul. Tunelow a 9, te l.  9 38-27.

Piece, kuchnie, wszelkie przeróbki. M odernistyczne komino-piece, trzony 
restauracyjne i t. d.


